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Vychodzi oodzionnie o godzinie 6. popołmdniu, 
z wyjątkiem niedziel 1 dni świątecznych 
Przedpłata wynosi: 
we Lwowie z odniesieniem do domu : 
miesięcznie złr. 1:50 kwartalnie złr. 450 
Na prowincji I w całej monarchii Austrociipglorskin]: 


raiesięcznie . . . sasso z 


Ewartalnie ... . h » . n MT n 6— 
POZTOGENIE, ap . -idui Safi n 12— 
Za graniea kwartalnie złr. 7:50. 


Prsedpłaię preyjmujemy tylko na cały wmiesiąc, 


a gamiejscowa winna stę kończyć nie w środku, leca 
£ końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku. 


Ża zmianę adresu dopłaca się 20 cnt. 
Ener pojedyńczy kosztuje 10 ct 


y TEEN 


Ni 


Lwów dnia 16. października. 


Z inicjatywy ministra rolnictwa hr. Falken- 
hayna, który jak wiadomo, niedawno objeżdżał 
Galicję, ustanowioną została specjalna komisja 
ankietowa, która ma zająć się opracowaniem ró- 
inych kwestyj, odnoszących się do projektu 
nowej ustawy lasowej dla Galieji, 
który następnie sejmowi maszemu jako projekt 
rządowy przedłożony zostanie. Tym sposobem 
poruszona przez ankietę, którą przed kilkoma 
laty tożsamo minister rolnictwa ustanowił, kwe- 
stja kompetencji ustawodawetej, rozstrzygniętą 
zostaje na rzecz ustawodawstwa krajowego. 


Riegerowski organ czeski Hlas Naroda wy- 
stępuje stanowczo przeciw akcji młodocze- 
ehów, zainaugurowanej snanym już adresem. 
Hias Naroda zapytuje, czy mieliby Czesi na 
howo rozpoczynać walkę pod komendą Gregrs, 
który niegdyś oświadozał, że prawo państwowe 

zech nie warte nawet dymu jednej fajki, i że 


w dzisiejszych czasach nikt nie ceni starych 


pargaminów itp.? Hias Naroda zarzuca młodo- 
czechom, że nie sastanawiają się nad tem, dokąd 
ich zaprowadzić może krok następny, po zrobie- 
niu pierwszego. Nie godzi się bawić w grę ryzy- 
owną najdroższemi klejnotami narodu. „Młodo- 
szechom nie idzie też o to, co przedstawiają, ale 
idzie im o dalsze wichrzenie przeciw stronaietwu 
staroczeskiemu. Wydobyli prawo państwowe, nie 
w tem przekonaniu, żeby mogli uzyskać jege 
Uroczyste uznanie, ale dlatego, ażeby podżegać 
przeciw organizacji staroczeskiej, aby módz za- 
wołać do ludn, że my nie idąc zn nimi, zdra- 


dramy życzenia i dążności narodowe". 


Z Wiednia donoszą, żo nieustające ko- 
misja dla kodeksu karnego ma się zejść d. 10. 
listopada, i uważają to za wskazówkę, że tylko 
do tego czasu obradować będą sojmy krajowe. 

a początku 1890 roku ma wejść w życie 
w Austrji przyboczna Rada cłowa, której zada- 
niem będzie wydawać opinie w sporach o ocle- 
nie towarów zagranicznych, których rorstrzyg- 
nięcie przysługuje ministerstwu handlu. 

„Dziennik rozporządzeń wojskowych" ogła- 
dza, że cesarz najwyższem rozporządzeniem z d. 
30. września br. zezwolił, aby twierdze zaopa- 
trzone zostały w mitrajlezy systemu Maxima. 


Ślub arcyksięcia Salvatora z donną Blanka 
tastylijską odbędzie się 24. bm. 

Przybyli do Wiednia książę Alengon z Mo- 
achinn 1 adjutant carski ks. Orłow. 

Minister rumuński Lahovary przybył 
rezoraj do Wiednia i zabawi tam dni kilka. 


Z Budapesztu donoszą, że stosownie 
io kontraktu, dostarczy nowa fabryka broni w eiągu 
rzech lat 180.000 karabinów repetierowych dla 
tonwedów. 

Zapewniają, że kardynał Simor, prymas 
węgierski, przekazał Papieżowi testamentem 12 
milionów złr. 

Patryjota węgierski kardynał 
Aaynald obchodzi obecnie 50 letni jubileusz 
swego kapłaństwa. Z okazji tej wystosował co- 
sarg do kardynała odręczne pismo, w któram 
wyraża mn  najserdeczniejsze  pewinszowania, 
wspomina w słowach jak najpowhiebniejszych o 


(wysokich zasługach jubilata około kościoła, tro- 


du i państwa, podnosi wybitną jego działalność 
ua polu nauk i jego wielką dobroczynność, a 
wreszcie wyraża Życzenie, aby kardynał używać 
ąógł i nadal pełni umysłowych i fizyczaych sił 
'a chlubę kościoła i państwa. 

Węgierska Izba magnatów ułożyła również 
tyczenia swe kardynałowi, który odpowiedział na 
üe wspaniałą ofiarą 320.000 zł, złożonych na 
le dobroczynne i kościelne. 

Przybyć ma do Wiednia biskup Strosa- 
tajer, aby cesarzowi przedstawić krzywdę, 
iką wyrządzono mu przez niesłuszną sekwó- 
rację dóbr biskupich, i w ogóle wyjaśnić wę- 
dierską intrygę, Która bardziej w politycznem 


obista z morskiemi oczyma 


przes 
MAURYCEGO JOKAJA. 


Przekład 
M C©ATLIEJEŁ. 
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(Oiąg dalszy). 


Pierwsze to posiedzenie w ogóle nie trwało 
Nago. W robotach olejnych portret musi być 
ląprzód podmalowany brudnemi neutralnemi far- 
àmi. O malowaniu od ręki naówezes jeszcze 
ie słyszałem. W tem stadjum portret nie na- 
wje Bię jeszcze zupełnie do oględzin. Jest po- 
mostu sykaradny. Jeśli wówczas ma jakie podo- 
bieństwo , tem gorzej dla niego. Więc też nie 
Pozwoliłem nikomu go oglądać, nawet Elżuni. 
Zamknąłem rozpoczęty obraz w swojej skrzynce. 

a ten raz już wystarcza , jeśli tylko udało się 
wstawienie: postać cała ustawiona była w pół- 
Profilu, twarz zaś zwrócona do widza. Wystarcza, 


(Jaśli cienie są dane, tło podmalowane cokolwiek 
„ grunt podłożony pod barwy ubrania. Każdy 
Wie, że to część najtrudniejsza. 


Towarzystwo było wysoce zawiedzione w o- 
tzekiwaniach, kiedy się dowiedziało, że nie mam 
nie do pokazania. Wszyscy się spodziewali, że 
w przeciągu półtorej godziny będę przynajmniej 
miał gotowe oczy lub usta, i pomyśleli sobie 
t: az, że prawdopodobnie z tego wszystkiego nie 
nie będzie. 

À — (zy też Elżuni będzie ładnie w tej su- 
tni? — spytała mama. 

Zsskcezony tem pytaniem mnsiałem wyglą- 
ać strasznie głupio. Alboż ja wiem, czy Klżu- 


RO PDZ EE ZZ ZOO O ZZ O Z Z ZN 


We Lwowie, 


prześladowaniu, niż w troskliwości o całość la- 


nie załóg i pomnożenie liczby torów: na kole- 
sów arcybiskupich ma swe źródło. 


jach, a to dlatego, aby załogi Paryża, Besançon 
i Lille mogły w 48 godzin stanąć na granicach. 

W Calais i w Aisne strejkuje 20.000 wę- 
glarzy. 


Poetersburski minister wojny ogłasza 
rozporządzenie, moeg którego w wykonaniu oar- 
skiego ukazu z 18. czorwca 1888, zarządzonem 
zostaję utworzenie drugiego pułku artylerji moź- 
dzierzowej o czterech baterjach. 


Parlament angielski zebrać się ma 


Rok XXWENE. 
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„Pisząe list mój wczorajszy nie miałem je- 
szcze bliższych szczegółów eo do rozbicia pro- | Straszny wróg. 
jektu „wielkiej konserwatywnej ko- Jednym z najciekawszych kongresów pod- 
alieji* w sejmie. Dzisiaj -- gdy rozbicie to czas wystawy paryskiej był niezaprzeczenie mię- 
od 24 godzin jest już faktem dokonanym, zaczy- ,dzynarodowy, dla zbadania alkoholizmu. Odbył 
nają się posłom usta otwierać i wychodzą na się on przy końcu lipca pod przewodnictwem 
jaw niektóre szczegóły. Właściwym autorem Leona Say'a. O kongresie tym nio ezytałem do- 


Komisja palestyńska, będąca dotychczas od- 


kazane „Cesarskiemu 
skiemu Towarzystwu“, 
Sergiusz. 
pielgrzymów rosyjskich przeznaczyło = Towarzy- 
stwo 400.000 rs. 


w. księstwa Msklembursko-Szweryńskich, nie po- 


odwołano, a księstwo i car przepędzili cały dzień 
w ściśłem kole rodzinnem. 

Wczoraj wieczorem wyjechał car wraz z w. 
książętami Włodzimierzem i Jerzym z Ludwigs- 
lust, a nie zatrzynaująe się nigdzie, udał się na 
Berlin i Gdańsk do Poterabnrga. 

Wedle dyplomatycznych informacyj berliń- 
skich i wiedeńskich miał ostatecznie przebieg 
wizyty cara pozostawić po sobie „przyjemno“ 
wspomnienie na dworzo. Stosunki osobiste mię- 


Z ZZA IZ ZO DZ Za 


dzy cesarzem Wilhelmem a carem uważają za 


dobre i trwałe i budują na tem. 


Dzienniki rosyjskie twierdzą, iż w Berlinie 
nie przyszło wprawdzie do porozumienia, lecz 


uzyskano dlań podstawą. Nieracy będą wyraźniej 


popierały równe prawa Rosji w myśl traktatów 
do Bułgarji, bez szkody dla Austrji, której dyplo- 
macja może dalej rozciągać swój wpływ, i popie- 
rać bez oporu handel austrjacki na Wschodzie. 


W Sztokholmie zaszły ezęściowe smia- 
ny w ministerstwie. Minister stanu Bildt, mini- 
ster spraw wewnętrznych Krusenstjorna i redea 
stanu Loven ustąpili ze swych stanowisk. Na- 
atępoami ich są: bar. Ackerhjolm, gubernator 
prowincjonalny Groll i sekretarz kantoru długów 


państwowych Wikblad. Ministrem spraw zagra- 
nieznych 


został dyrektorom poezt, a Loven prezydontem 
trybunału państwowego. 


Przypuszezenia, 
francuski poda się do dymisji, usuzął sta- 
nowczo „prezydent Oarnot, który oświadczył, że 
wobec wyraźnego zwycięstwa, jakla ministerstwe 
pogo w.wyborach, niema żadnej przyctyny 

o ustępywamiu. (iabińet Tirarda otworzy więe 
przyszłą sesję Izb francuskich, a wtenoras 
dopiero pokaża się, szczególnie w chwili, kiedy 
kwestja rewizji konstytucji poruszoną zostanie, 
czy się zdoła utrzymać u steru. Ministerstwo 
pragnie zapewnić sobie większość w Izbie przoz 
pozyskanie lewego centrum i w tym celn zamierza 
forytować Floqueta na prezesa Izby deputowanych. 

Boulanger, cznjąc się zbyt odosobnio- 
nym na wyspie Jersey, dawnej siedzibie Wiktora 
Hugo, udał się temi dniami do'rządu belgijskiego 
z zapytaniem, czyby ten na przebywanie jege w 
Brnkselli lub w okolicy tego miasta nie zezwolił. 
Na te odebrał odpowiedź, że jako człowiek pry- 
watny może osiąść gdzie chce w Bólgii, musi się 
jednak wstrzymać od wydawania wszelkich pro- 
klamacyj. 

Rochefort znikł nagle z Auglii i nie 


Aubanel zrobił sobie żart i przetłemaczył na an- 
w swoim sposobie wymyślał na Anglię i królową 


w Anglii rezehwytują. Znana w takich razach 
drażliwość Anglików wzbudziła zapewne w nim 
obawę, aby go proknratorja angielska do odpo- 
wiedzialności nie pociągnęła. 

Wskutek wzmocnienia zaehednieh korpusów 


farba, dalej „żółta neapolitańska*, 
ta“ i trochę palonego ugru. 

— Wiesz pan co? była to bardzo nudna 
zabawka — zauważyła Klżunia. „Twarz lepiej 
obrócić w tę strong?“ — „nie tak serjo“ — „nie 
tak wesoło“ — „nie siedzieć tak prosto“ — „pod- 
nieść palec“ — „nie ruszać się tak bardzo |* — 
A. potem nałożyłeś pan tyle czarnego koloru na 
mój portret , że chyba to będzie jakaś cygańska 
dziewczyna, 

Uspokoiłem ją, że to grunt dopiero, i że 
jutro już robota pójdzie daleko weselej. 
> Następnego dnia zaraz po obiedzie byłem 
już na swojem stanowisku. Przed południem 
miałem u pryncypała w biurze adwokackiem za- 
jęcie; przed południem byłem prawnikiem, a po 
południu artystą, poetą, deklamatorem. 

Tym razem nie zastałem już żadnego zgro- 
madzenia. Mama, ciocia i dama do towarzystwa 
same tylko były w domu. Portret postępował 
szybko; obecnie zatem dozwoliło się ezłonkem 
rodziny kiedy niekiedy przychodzić po jednemu, 
aby obejrzeć obraz.  - 

Studjowałom już szczegóły twarzy. Była to 
prawdziwie zajmująca głowa, niemal kształtu 
serca, dołem wybiegająca w wązką brodę deli- 
katnie w pośrodkn rozdzieloną dołeczkiem. Usta 
przypominające kształtem ślimaka gorącej pur- 
purowej barwy, nosek cokolwieczek zadarty w gó- 
rę z rozdymającemi się, niespokojnie drgającomi 
nozdrzami, różane poliezki z rozrzneonemi tu i 
owdzie na nich małemi pieprzykami, które ja 
nazy wałem „czarnemi gwiazdami na porannem 
niebie“; geste kasztanowate włosy w naturalne 
zwijały się pukle j połyskiwały złocistą emalią, 
na wzór owego ideału Fidjaszowej Wenery, zwę- 
Żając czoło, najgładsze pod słońcem, i wysyłając 
(filuterne loczki na skronie porysowane błękitne- 


mi żyłkami. Z wszystkiem tem musiałem zapo- 
ZNAĆ si 


„wenecka bia- 


działem azjatyckiogo depart. min. spr. zagr. w 
Petersburgu, została zniesioną, a agoady jej prze- 
rawosławnemu palestyń- 
tóremu prezyduje w. ks. 
Na budowy domów w Jerozolimie dla 


Pobyt cara w Ludwigslust, rezydencji 


wiódł się z powodu słoty. Zapowiedziane łowy 


zamianowany dotychczasowy poseł 
szwedzki w Paryżu Lewenhaupt. Krusoatjerna 


że obecny gabinet 


wiadomo dokąd się udał. Za przyczynę zniknię- 
cia tego podają, że nienawidzący go publicysta 


giolskie wszystkie artykuły, w których Rochefort 


angielską, i zbiór ieh ogłosił w broszurze, którą 


dopiero d. 6. lutego 1890. 


W Irlandji tworzy się nowa liga fermo- 


rów. Z ogłoszonego listu Partiella do Soxtona do- 


wiadujomy się, że zadanie tej ligi polegać będzie 
tylko na odpornem stanowisku wobec zmów wła- 
ścicieli przeciw dzierżawcom, na prawnem bronie- 
rzeciw obchodzeniu astaw przez właści- 
cieli, którzy w tym kierunku Voszli do mistrzo- 
jest | 8 
pra- 


niu się 


stwa. Cały pregram działalności nowej ligi 
bardzo T owany i dowodzi, że Parnel 
gnie tym sposobom złagodzić sbyt szerokio za- 
pędy takich nieprzejednanych, jak O'Brion i 
Dillon. i 
Księstwo Walii przybyli wozeraj sn- 
cognito do Monachium wraz z dwoma synami i 
dwiema córkami. Dziś odjeżdżają osobnym po- 
ciągiem do Brindisi, a ztamtęd do Aten. 


Orispiemu towarzyszyli do Palermo 
ministrowie ZamardeJli, Brin i Bertolo Viale. 


Stan zdrowia króla portugalskiego 
jest ciągle bardzo groźny. 


W Berbii wpływy rosyjskie zaczynają 


w krzyczący sposób brać górę. Organ najskraj- 
niejszej partji serbskiej  Nesawisinost wzywa 
w gwałtownym artykule Tarcję, 
zbrojne wkroczenie położyła koniec „kwestji 
rumolskiej i koburgskiej*. 

W Odessie ma być niebawem utworzo- 
ny jeneralny konsulat serbski. 


"Skrajny radykał serbski, Katicz, sta- 
ra się o poparcie dla wniosku sniesienia wieczy- 


stego wygnania rodziny  Karadżłordżewiczów. 
Agitacja ta opiera się na tem, że spory w domu 
Obrenowiczów zniesławiają Serbię, oraz że jeże- 
liby Karadżordżowiez odzyskał tron serbski, to 
będzie mógł tak samo obejść się bez uznania 
ze streny Austrji, jak ks. Fordynand w Bułgarji 
obchodzi się bez uznania Rosji. 


Ks. Ferdynand bułgarski bawi 
jeszcze w Paryżu. Paryski korespondont Ti- 
mesa potwierdza pogłosky, którą nam już tele- 
grafowano, że przyjazd ks. Ferdynanda do Mo- 
asehium był w'swiąsku z wizytą cara w Berlinie, 
że mianowicie ka. Biamark par M) o pojednanie 
ks.-Ferdynenia z carem i dórśdxał mu przybyć 
do Monachium, aby w razie pomyślnym mógł go 
wezwać do Borlina. Oar był nieuglęty. 

Wiadomość, jakoby ks. Ferdynand miał się 
żenić z córką hrabiego Paryża, uważają pisma 
paryskie za zupełnie zmyśloną. 

Agence de Constantinople, odpiorając szo- 
rzone pogłoski, zaprzocza na mocy upoważnienia, 
jakoby ambasaćor White zalecał w ostatnich 


$ezasach rozwadze Porty kwestją bułgarską. Whi- 


niemieckich, Freycinet zarządza wzmacnia-! mowych: 


Z PO OOO ZE Z ZOZ AZ ZE Z CEO WA ZE Z W EZ A A ZOZ, 


te nie czynił żadnych kroków w sprawie bułgar- 
skiej u Porty. 


Z Nowego Jorku donoszą, że w stanie 
Sonora zostały dwie kompania wojsk moksykań- 
skich w czasie rzecznej kąpieli przez Indjan na- 
padnięte, i w pień wycięte. Zwłoki pomordowa- 
nych znaleziono zmasakrowane w sposób okru- 
tny. Rząd meksykański wysłał korpus z 4000 
żołnierzy w pogoń za Indjanami, którzy po do- 
konaniu tego napadu zbiegli w lasy Arizony. 
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Rozbite usiłowania. 


Korezpodent sejmowy Now. Reformy tak 


opisuje wewnętrzną historję obecnych zabiegów, 
mających na celu organizację stronnictw soj- 


przyprowadzaży mię do rozpaczy, Zdaje mi się, 
że gdybym nawet hył rzeczywistym artystą, nie 
zaś biednym dyletantem, nigdy nie zdołałbym 
zgłębić tych oczu tajemnicy. Kiedy mi się już 
zdawało, żem je oddał wiernie, błysnęły mi na- 
gle tak jakoś całkiem inaczej, Że cała moja pra- 
ea szła wniwecz. Nakoniec zdecydowałem się na 
wyraz rozmarzenia, który mi się najwięcej po- 
dobat. Trzy nadzoreczynie wprawdzie utrzymywa- 
ły, że nigdy jeszcze na twarzy zKlżuni nie wi- 
działy takiego wyrazu, niemniej przecież wyra- 
żały jednogłośnie uznanie, twierdząc, że „do 
przemówienia“ jest podobną na portracie. 

Głowa zatem była gotowa, chodziło tylko 
o wymalowanie sukni, com sobie już na dzień 
następny pozostawił. 

Następnego dnia był preferans „proszony“ 
w fortecy, u pani jenerałowej. Mama Elżuni 
była namiętną preferansistką. Arena gry tej 
zmieniała się codzień. Mamy zatem nie było 
w domu; i sioktrzoniea poszła z nią razem, ta 
bowiem miała znów innego rodzaju partję w for- 
tecznym rejonie. Tym sposobem w charakterze 
dozorczyni sama jedna tylko ciocia pozostała 
w domu. Ta zaś miała chwalebny zwyczaj po 
obiedzie urządzać sobie drzemkę lub też ciągnąć 
pasjansa. 

Nie wiem też kto na ten raz pilnował toa- 
lety Elżuni; być bardzo może, iż nikt. 

Ten wycięty blado-różowy stanik i ER 
dni ukazywał tak samo urocze formy; ale dziś 
jakoś był jeszcze mniej niż kiedykolwiek dyskre- 
tnym; mnie się zdawało, że otaczające go ko- 
ronki zbyt głęboko zsunęły się z ramion. 

Trudno było o wspanialsze dzieło Stwórcy 
nsd ten biust. Malarz zaś ma prawo, ba, nawet 
obowiązek, nietylko patrzenia, ale przypatrywa- 
nia się. Wdzięczny to przywilej! Ręce mi drża- 
ły; zdawało mi się, że przechodzą mię dreszcze, 


ę dokładnie, wszystko bowiem miało | A przecież wielkie krople potu wystąpiły mi na 


żeby przez 


projektu owej koalicji był poseł dr. Bobrzyński. | tąd nawet. wzmianki w pismach naszych. 


Podstawą projektu było: zorganizowanie żywio- 


łów dawnego środke, grupki i prawicy w sposób | Cobd 


analegieczny, jak jest zorganizowaną prawica 
w austrjackiej Izbie poselskiej. Miała być ku te- 
mu wybrana wspólna komisja parlamentarna, 
któraby całej koalicji nadawała kierunek w ra- 
zach nagłych, o sposobie głosewania rozstrzy- 
ała i w ten sposób w każdej sprawie gotową 
miała rządową większość w Izbie. Projekt zobo- 
wiązywał szczególniej do solidarności w spra- 
wach osobistych, wyborach itp. Jest jednak mię- 
dzy tym projektem a organizacją prawicy wis- 
deńskiej jedna arcyważna różniea: W Wiedniu 
były kluby zorganizowano od dawna, zachowały 
one całą swoją niezależność, każdy z nich ma 
swoją komisję parlamentarną — a tylko każdy 
wybrał kilku członków do tak zwanej siedmna- 
stówki, która omawia sprawy ważniejszo, ale 
z niemi zawsze potem odnosi się do klubów. 
Tutaj miał się odbyć wybór owej parlamentarnej 
komisji zaraz teraz, zanim została dokonaną or- 
ganizacja klubów, mających tworzyć ową koa- 
licję — tu zatem byłaby komisja parlamentarna 
nie wyrazem woli każdego z odcieni do koalicji 
należących, ale wyrazem przypadkowej większo- 
ści ogółu ich członków. I ta komisja miałaby 
rozstrzygać o zachowaniu się wszystkich tych 
odcieni — które jak wiadomo, w bardzo wielu 
kwestjach zasadniczo między sobą się różnią, 
„Chęć owładnięcia wolą i sumieniem wszyst- 
kich tych posłów, których z góry, nie zapytaw- 
szy ich, do koalicji zaliczono, była tu zbyt wido- 
ezną, aby się miano tak łatwe dać złapać. Nie 
tylko dawai posłowie z centrum, ale i liczni in- 
ni, zwłaszeza młodzi, zaprotestowali bardzo ener- 
gicznie przeciw takiemu zamiarowi — i odrzu- 
eili tę propozycję w sposób, zamykający już dro- 
gg do wszelkich dalszych rokowań w tym kie- 
runku. Równocześnie zajęto się organizacją klu- 
bu środka, która toż raáno postępuje naprzód. 
Bzkoda wielka, żo ci posłowie, którzy z przeszło- 
ści swej, usposobień i przekonań naturalnym są 
materjałem na klub środka, nie przystąpili do tej 
organizacji od razu, przed soejmem i w chwili je- 
go otwareia. Byliby z pewnością zaraz stanęli 
silniej i większą wywarli atrakcję. Ale — lepiej 
późno, niż nigdy. Wśród właściwej prawiey 
próba ta wywołała wielką konsternację — w miej- 
sce „koalicji" trzabu teraz obmyślęć organizację 
samej prawicy, a jest joszeze bardzo wątpliwem, 
Gzy się uda zawiązać tu klub jednolity, któryby 
był tak — posłusznym, jak tego pragną autoro- 
wie różnych przed- i powyborezych broszur.* 
„W właściwem centrum — pisze tenże sam 
korespondent w poprzednim ewoim liście — obok 
dawnych dobrze znajomych posłów, spotykamy 
wielu nowych, którzy z pewnością chętniej przy- 
łączą się do centrum, niż do prawiey. To toż 
w ostatnich dwóch dniach akcja w celu utwo- 
rzenia klnbu środka ożywiła się znacznie — a 
nie mniej też podniosły się i szanse pozyskania 
większej. niż się zdawało liczby członków dla 
tego klubu. Jest też bardzo prawdopedobnem, 
że kişdy list ten oddawać będziecie do drnku, 
otrzymacie odemnie telegraficzne doniesienie o 
dokonanem już ukonstytuowaniu klubn środka. 
Prawiea wreszcie jeszcze dotąd także nieukon- 
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nię tam w pewnem odosobnieniu od konserwaty- 
stów krakowskich — i jast jeszcze bardzo wąt- 
pliwom, czy się to jakoś da skleić. Jeden z naj- 
wierniojszych członków prawiey z ubiegłogo sze- 
ściolecia powiedział mi wczoraj na zapytanie, 
dò jakiego klnbn przystąpi: „Byłam w prawicy, 
póki żył Grocholski, bo go kochałem i ufałem 
mu bez granic — teraz zostanę dzikim.* Mogę 
was zapewnić, że takich jest więcej." 


: przez bezpośrednie zetknięcie dowodnie przeko- 


nać sę o tem. 
lżunia, jak się zdaje, zauważyła moje 
rozdrażnienie. Wyzywający jakiś płomień zami- 


gotał w jej oczach, które w niczem już teraz 
nie przypominały wczorajszych oczn, uwiecznio- 
nych na obrazie. Zdawało się, żo ma ochotę po- 
igrać sobie ze mną. 

A ja co? 

Poprawiłem na obrazie zdradziecką koron- 
ke, ułożyłem ją tak, jak powinna była leżeć, 
(To się nazywa pridanie: Corriger la for- 
tune). 

Na tem posiedzeniu skończyłem obraz. Po- 
dziękowałem Klżuni za jej poświęcenie, i powie- 
działem, że teraz już może obejrzeć portret, jest 
bowiem z grubsza skończony. 

Dziewczyna podniosła się z foteln i stanęła 
za mną. Przez chwilę przypatrywała się portre- 
towi, a potem roześmiała mi się w żywe oczy. 

— Doprowadziłoś pan do porządkn koronkę 
u mojej sukni. Czy to naumyślnie? Czy tam jest 
coś takiego, na co pan nie rad patrzysz? 

— Nie chciałbym, aby i inni widzieli. © 

— Patrzeie, patrzcie! ja przypatruję się 
pasu od kilku dni, jak tu jesteś zajęty, i ciągle 
widzę u pana coś takiego, co jest brzydkiem, co 
mi sią nie podoba. 

— To nie trndno zapewne było dopatrzeć. 

— Drobnostka, mały punkcik, nie większy 
od Bvczewiey. 

— (Cóż to być może? 

— Ot ta brodawka na ręku. 

Nad kostką prawej mojej ręki, tuż pod 
wielkim palcem, była w samej rzeczy mała brzyd- 
ka narośl, którą kiedym pisał lub malował, ka- 
żdy łatwo mógł spostrzedz. 

— Nie mogę kazać sobie wyciąć tej bro- 
dawki, ponieważ jest tuż nad tętnicą. Pokazy- 
wałem ją już jednemu lekarzowi, a ten powie- 


dia ma ładną suknię? Wiedziałem tylko, że mi | przejść przez mój penzel. Czego jednak nie mo- | czoło. Dodać jeszcze muszę, że podówczas młode | dział, ża operacja byłaby połączona z niebezpie- 
potrzebna do niej będzie czerwona laserunkowa | głem oddać, to cudownej pary oczu. Ocry ta | panienki nie nosiły gorsetów. Mogliśmy w tańcu | czeństwem. 
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„Kwestja alkoholizmu“ jest. według zdania 
ena, podstawą wszelkiej reformy politycznej 
i społecznej; inni ekonomiści (Laveley, Brown, 
Canderlier) twierdzą, że wszelkie ulepszenia w 
ołożeniu klas robotniczych będą płonnem usi- 
owaniem , jeżeli nie zdołają położyć tamy roz- 
wojowi coraz to gwałtowniejszemu okropnej za- 
razy alkoholizmu. Statystyczne cyfry zestawione 
staraniem rządów i „ligi patrjotycznej belgijskiej 
przeciwko alkoholizmowi“, wykazały, jak głęboko 
siega ta plaga, corocznie pochłaniająca więcej 
ofiar, niż wszystkie wojnyi zarazy, nawiedzające 
ludzkość, razem wzięte! (w Belgii umiera na 'al- 
koholizm 15.000 mieszkańców corocznie !) Wobec 
tak dotkliwego niebezpieczeństwa, rządy i je- 
dnostki zrozumiały, że czas już wystąpić do wal- 
ki z wrogiem ohydnym a strasznym. Klasa ro- 
bocza przepija to, co zarabia: w Anglii 750 mi- 
lionów franków rocznie, w Belgii 125 milionów. 
Belgia liczy szóstą część ludności Anglii, pod 
względem zaś pochłaniania „napojów moenych* 
jej nie ustępuje. Na wystawie paryskiej, w dziale 
prac społecznych, znajdują się diagramy, ilustru- 
jące wzrost alkoholizmu we wszystkich krajach. 
Belgia konsumuje samej gorzałki 70 milionów 
litrów rocznie! Ale nie dość, że przepija cały 
niemal zarobek; szpitale jej zapełnione są cho- 
rymi na alkoholizm : na 100 pacjentów, 80 wpę- 
dziło tu pijsństwo! O więzieniach, domach zdro- 
wia i tak zwanych „Dépôts de mendicitó* (schro- 
nienia Żobracze) powiedzieć można toż samo. 
Od 15-tu lat, skutkiem przesytn alkoholem, licz- 
ba warjatów wzrasta o 450/,, liczba zbrodniarzy 
o 140/,, samobójstw o 800/, a żebraków o 1500/9. 

Oto okropny bilans alkoholizmu w Belgii. 
Nie dość na tem, skutkiem praw dziedziczności, 
nowe pokolenia przychodzą na świat z zarodem 
alkoholizmu, chore na duehu i ciele, bez energii 
i bez woli. 

Na kongresie w Paryżu znakomici lekarze 
chorób umysłowych: dr. Dujardin - Baumetz, a 
dr. Mottet z Paryżs, dr. Vaucleroy z Brokseli, 
dr. Petithan s Liège i kilku delegatów rządowych 
z Anglji, Rosji, Szwajcarji, Rumunii itd., jedno- 
zgodnie stwierdzili, że alkoholizm owładnął 
wszelkie warstwy społeczeństwa, szczególniej zaś 
klasę roboczą, że wpływa on w wysokimi stopniu 
ua stań hygieniczuy świata i na pauparyzm, 
na niedełęstwo i nędzę. Komuna paryska była 
saturnalją zalkoholizowanej tłuszezy, której otwo- 
rzono kraty więzień... Dawniej żartowano sobie 
z pijaków. A nawet pijaństwo było okolicznością 
łsgodzącą wobec wzniesionej prawicy sprawiedli- 
wości. Dziś powinno być inaczej, bo się rzecz 
pogorszyła, a postępy chemji przyczyniły się do 
tego nie mało. Dawniej zawracał w głowie boski 
trunek bachusowy, który mieści w sobie alkohol 
najmniej szkodliwy, wydobyty z grona winnego. 
Na cześć napoju, co pobudzał nerwy i wywoły- 
wał wesołość, poeci horacjnszowe pisali ody. 
Alkoholizm powstał dopiero od iat kilkudziesię- 
ciu, gdy chemia począła wyrabiać alkohol z naj- 
różnorodniejszych produktów : z kartofli, ze zboża, 
z kukurndzy, z topinambourów, nawet z drzewa, 
(t. zw. zlkohol przemysłowy „alcool industriel“). 
Znikło pijaństwo wesołe, a została trucizna, się- 
ająca do samych źródeł życia. „L'assomoir* Zoli 
jest słabym zaledwie obrazem niszczącego jej 
wpływe na męża i ojca, co umiera na delirium 
tremens, na żonę, co umiera z głodu i z rozpa- 
czy, na dzieci, przychodzące na świat nędzarza- 
mi, wreszcie na dalsze potomstwo, które przez 
wieki przenosić i rozwijać będzie zaród zła, zbro- 
dni, warjactwa, newrozy, upodlenia cielesnego 
i moralnego ! 

Są to rzeczy znane, a jednak ile starań do- 
łożyć musiały ligi „de temperanc” w Ameryce, 
w Anglii i na kontynencie, aby zwrócić uwagę 
klas kierowniczych i rządów na to grożące nie- 


— Co się tam na tem znają doktorzy ! Daj- 
no pan tn rękę, Ja pana pozbawię tej brodawki, 
i zobaczysz, że nie ci nia będzie. Nauczyłam się 
tego sposobu od przyjaciółek na pensji. Natych- 
miast pan będziesz uwolniony od tego szkara- 
dzieństwa. 

— Jakże to pani chce zrobić? Może przez 
wymówienie jakichś słów magicznych. 

— O, nie! to będzie bolało, ale skoro mo- 
gła to znieść dziewczyna, to i pan wytrzymasz. 

Oświadczyłem, żem gotów na męki. 

Zapaliła tedy świecę i postawiła na stole. 
Potem wzięła szpilkę (znowu szpilkę!) i wbiła 
ją pod brodawkę; poczem podniosła moją rękę 
ku palącej się świecy i główkę szpilki przytkuę- 
ła do płomienia, trzymając ją t«m dopóty, dopó- 
ki cała szpilka nie rozpaliła się do czerwoności. 

Przez cały ten czas owe cudnie piękne 
oczy szeroko były rozwarie i patrzały, tęczówką 
zwrócono na dół, prosto w moje. Tak chyba pa- 
trzą demony na potępieńeów, prażonych w ogniu 
piekielnym. f 
Czy boli? — zasyczała przez zaciśnięte 
zęby. Widać było, że jej to sprawia przyjemność. 

— Ulłócie mnie nie boli. 

— Tak, możesz pan już teraz odejść. 

«Po upływie dwóch dni odpadła wypalona 
brodawka sama z siebie a na jej miejseu po- 
wstała plamka wielkości soczewicy, dziś jeszcze 
widoczna, ponieważ białością swoją odbija jaskra - 
wo od ogólnej barwy skóry. I codzień zmuszony 
jestem widzieć tę białą plamkę, ilekroć ręką po- 
łożą na biurku. A kiedy na punkt ten patrzę 
dingo, zdaje mi się, że z tego małego białego 
znamienia twarz jej pogląda ku moie, a potem 
widzę twarz tę w najróżnerodniejszych przygo- 
dach życia, w jakich ją oglądałem kiedykolwiek 
aż do tego ostatniego jnż obrazu, co budził mię 
ze snu, przejmując grozą, 
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bezpieczeństwo. Ileż lat z pogardliwym uśmie- sterstwa spraw wewnętrznych. Projekt ten tak 
chem patrzono na tych utopistów, którzy mieli, wkraczał w prawa autonomii gminnej i rozsze- 
odwagę spojrzeć oko w oko hydrze stugłowej. rzał zakres działania władz rządowych, że Wy- 
Bządy bały się wypowiedzieć walki armii szyn- | dział krajowy mie miał odwagi wprowadzić go 
karzów, których wpływ polityczny na wyborach | całkiem w myśl szablonu rządowego i w osta- 
tak przeważnie czuć się daje i którzy podatkami | tniej chwili nieco złagodził. Słyszymy jednak, 
zapełniają skrzynie ministerjów skarbu. ' że komisja gminna nie może zgodzić się ani na 

W Belgii naprzykład jest blisko 140.000 treść ani na formę nawet tego złagodzonego 
szynków, czyli na 40 mieszkańców jeden. W tej | projektn i zamierza z gruntu przerobić projekt 
liczbie jest 50.000 wyborców, t. j. blisko trzecia | ustawy o pisarzach gminnych, przywracając za- 
część ogólnej liezby. Łatwo więc zrozumieć, ile | negewane atrybucje samorządu. 
ludzie dobrej woli, « przedewszystkiem nasza; - 
„Liga patrjotyczna, przeciwko alkoholizmowi“, e * 
którą założyliśmy przed dziesięciu laty, a której Komisja a se kuraoyj na obradowała dzić 
mam zaszezyt być sekretarzem, mieli trudności nad projektem Wydziału kraj., pociągającym towa- 
do zwalezenia, aby „petycjami-monstre", odezwa- | rzystwa asekurscyjue do opodatkowania na rzecz 
mi w dziennikach i ciągłemi odczytami złamać | tworzenia straży ogniowyeh. Nie słuszniejszego 
interesowaną apatję belgijskich deputowanych. | nad tę myśl. Kilka krujów koronnych zastosowało 

Nareszcie dopięliśmy celu. Ankieta parla- | już tę ustawę u siebie z zupełną korzyścią. Na- 
mentarna wykazała przed krajem i Europą, że tomiast u nas ustawa ta natrafia na nieprzeła- 
nasz krzyk nienstanny „Delenda est Oarthago!" ' many opór. Przykro nam stwierdzić, że komisja 
był usprawiedliwionym i że nawet prawda prze- | asękuraoyjna, której większość składa się z dy- 
szła w groźnych objawach wszystko, co wyobra- | gnitarzy lub kandydatów na dygnitarzy zarządu 
ánia Poe'go albo Hoffmanna wymarzyć mogła. w krakowskiem Towarzystwie ubezpieczeń 
Jedno po drugiem prawo zostałe zawotowane | rguca kije pod nogi i do uchwalenia ustawy nie 
przeciwko pijaństwu, ale to nas nie zadowolniło. dopusecza. 
Prawo sprzedaży alboholu „(licence)* nie zestało | 
dostatecznie podwyższone. i 

W Kanadzie sprzedaż gorzałki sppełnie „Klub* włościański, złożony z trzech wło- 
już zabroniona, a w licznych Stanach Ameryki | soian z zachodniej Galicji, wnosi podobno w po- 
Północnej pozwolenie na otwarcie szynku opłacać ' roznmieniu z Rusinami projekt przymnsowej ase- 
trzeba 10.000 a nawet więcej dolarów rocznie. | kuracji z krajowym zakładem asekuracyjnym. 
Do podobnie radykalnych środków uciekać się nie | jay wiadomo ustawa o przymnsowej asekuracji 
chcemy, pragniemy, aby sprzedaż trucizny została: „ehwalona przed dwoma laty przez sejm, a któ- 


tylko bardziej ograniczoną. a przedewszystkiem | 
wymagamy, aby rządy kontrolowały nietylko 
ilość ale i jakość okowity. 

Ale to tylko jeden środek. Jest ich zaś 
dużo i bardzo różnej natnry; dla ich streszcze- | 
nia niejeden pobieżny dziennikarski artykuł, ale 
cała tomy starczyć by nie mogły. Choroba, gan- 
grena alkoholiczna do tego stopnia egarnęła 
wszelkiemi żródłami prywatnego i publicznego 
życia, że lekarstwo musi posiadać również 
wszechstronne i głębokie działanie, a eo więcej, 
musi stosować się nietylko do ludzi, ale także 
do klimatn, do zwyczajów i obyczajów, mnsi 
działać nieprzerwanie, uważnie, z całą pieczoło- 
witeścią siostry miłosierdzia. , 

Ludzkość tyle cierpień bez własnej winy | 
znosić jest skazana, uwolnić ją przynajmniej po- 
trzeba od dołegliwości, które wypływają z wła- 
snych nałogów, z ciemnoty i braku woli. i 

Zrozumiały to niezliczene stowarzyszenia, 
które codzień to w dłuższym szeregu stają na 
poln nauki; zrozumiał to kongres brukselski w 
1880 r. i paryski w bieżącym. d 

Nie będę opisywał po Szezególe licznych 
prae i rezolneji. Wspomnieć jednakże wypada, 
że zdecydowano wpływać na wszystkie rządy, 
by zmniejszyły liczbę szynkowni, zważywszy „że 
owiększająca się ciągle konsumeja alkoholu jest 
jedną z głównych przyczyn zbrodni, samobójstwa 
i warjactwa*. 

Zdecydowano również wobee niebezpiaczeń- | 
stwa, jakie zagraża społeczeństwu, rodzinie i je- 
dnostee nadużywającej alkoholu, że wypada roz- 
różnić zwyczajne pijaństwo od pijaństwa patolo- 
gieznego w rozmaitych jege odmianach i od pi- 
jaństwa ochronieznego. W interesie społecznej 
obrony wypada uciec się do środków prawnych 
i do trwałych sposobów administracyjnych w 
działaniu przeciwko pijakom, stosownie do kate- 
gorji, do jakiej należą. Potrzeba, aby władze 
prawodawcze dały sankcję pracom panów Claude 
(des Vosges), Teofila Ronssel, Leona Saya i Pe- 
tithana; aby rządy otworzyły specjalna zakłady 
dla internowania tych z alkoholizowanych, któ- 
rsy spełnili zbrodnie, lecz nie zostali skazani 
przez sądy ze względu na ich stan umysłowy. 
Po śledztwie medycznem sądy orzec winny, jak 
długo ma trwać to internowanie. Uwolnienie, | 
nawet po odsiedzenin oznaczonego terminu, nie 
powinno mieć miejsca, jeżeli stan delikwenta 
daje obawy, że znów podpadnie w nałóg. Ohro- 
niczai pijacy (aleoolistes chroniques) mogą być 
nadal osadzeni w domach warjatów; ale te za- 
kłady powinny mieć charakter domów zdrowia aj 
nie domow represyjnych, byś kierowane z naj-; 
większą dyscyplina i wymagać pracy od pacjen- 
tów. Tablice statystyczne powinny zaznaczać re- 
zultaty tych środków. Nadto kongres paryski, 
podobnie jak i kongres brukselski wyraża życze” 
nie, aby chroniezny „alkoholista“, który stracił 
w zupełności albo w części swą wolę, mógł być 
sądownie pozbawiony praw w części lub w cało- 
ści i osadzony wyrokiem w specjalnym zakładzie. 

Nareszcie kongres przyjął jednogłośnie pro- 
pozycję belgijskich delegatów dr-ów de Vaucle- 
roy i Petithana, Emila Oanderliera i Henryka 
Merzbacha i sformułował ją w ten sposób: 
„Kongres zważywszy, że nieczyste alkohole t. j. 
takie, które zawierają inne pierwiastki niż alko- 
hol „ethyligue”*, są w najwyższym stopniu tru- 
jące, że nawet alkohol etyliczny może być nie- 
bezpiecznym, że nadto koniecznem jest dostar- 
czyć waratwom ludowym zdrowych i wzmacnia- 
jących napojów, wyraża życzenie, aby sprzedaż 
nieczystych alkoholów i gorzałek została zaka- 
zaną, aby zaś na czyste alkohole i wódki nało- 
żozo wysoki podatek, mogący zuniejszyć ich 
użycie; aby zwolnić od wszelkiego cła zdrowe 
napoje fermentujące również herbatę i kawę; 
aby składy napojów podlegały kontroli jsk naj- 
ściślejszej i aby rządy otworzyły w wielkich 
dzielnicach kraju leboratorja w celu bezpłatnej | 
analizy napojów alkoholiczaych i ich czystości, | 
aby zachęcać do zakładania w pobliżu wielkich i 
miast i instytucyj robotniczych i przemysłowych | 
małych sklepików sprzedających napoje zdrowe | 
i wzmacniające, aby nareszcie towarzystwa 
wstrzemięźliwości zakładały wszędzie tak zwane 
„Kawiarnie wstrzemięźliwości". 

Kongres jest zdania, że przy obecnym sta- 
nie nauki, poszukiwanie nieczystości alkoholi- 
cznych jest zbyt utrudnione, bo wymaga labo- 
ratorjów chemicznych i ludzi fachowych, wypa- 
dałoby więc znaleść sposób praktyczny, prędki 
i prosty wykrycia nadużyć i fałszerstw. 

Oto sprawozdanie pobieżne z antialkoholi- 
cznego kongresu paryskiego. Sądzę, że kwestja 
ta, żywo dziś zajmująca obie półkule, i u mas 
jest na porządku dziennym i że na jej bieg za- 
wezasn nwagę zwracać winniśmy. 

Henryk Mersbach. 


Sprawy sejmowe. 


Komisja gminna obradowała już nad 
przedłożonym przez Wydział krajowy projektem 
ustawy o pisarzach gminnych. Spra- 
wozdawcą wybrano dr. Fruchtmana. Losy tej 
ustawy znane i smutne. W zeszłym roku ustawa 
ta uchwaloną została przez sejm i sankcji nie 
otrzymała. W tym roku miano nadesłać gotowy 
projekt ustawy Wydziałowi krajowemu x mini- 


ra dotąd nia nzyskała sankcji, opiera sią o zasa- 
dę przymusu asekuracyjnego z pozostawieniem 
ubezpieczającemu się wyboru instytucji, w której 
się chce ubezpieczyć. 


a ame e M 


Z Izby sądowej. 


(Spory s kolonistami reqdowymi). 
Brodnica d. 11. października. 

„Zaraz w samych poezątkach kolonizacji luter- 
skiej w Bobrowie obalono i połamano tamże w jednej 
nocy dwa krzyże Zbawiciela. Rozwinięte śledztwo nie 
wykryło nikczemnego Sprawcy. Komisja kolonizasyj- 
na oświadczyła swą gotowość na postawienie nowych 
„symbolów* dać pewną kwotę, lecz tej ofiary nie 
przyjęto. Znaleźli się gorliwi parafianie bobrowsey, 
którzy własnym kosztem nowe krzyże sprawili i po- 
stawili. 

„Ale jeszcze ta niecna sprawka w naszej oko- 
licy nie poszła w zapomnienie, gdy znów w Bebro- 
wie nowy zamach na obyczaje katolickie wymierzone 
i to z strony urzędowej. Przysłany przez komisję 
kolonizacyjną administrator Bobrowa p. Hiomeyer, 
którego mianewano zarazem i wójtem, zakazał w 
Wielką Sobotę r. b. przez plakaty, które po południu 
na trzech domach przylapió kazał, aby w pierwsze 
święto wielkanoene z rana pod karą nie robiono ġa- 
dnego krzyku i hałasu. Co on pod mianem krzyku 
i hałasu (Lärm und Skandal) zrozumiał, wydało się 
niebawem, bo w kilka dni później skazał organistę bo- 
browskiego na 20 marek kary za to, że tenże w Nie- 
dzielę Wielkanocną rano przez bębnienie zwoływał 
katolików na jutrznią, a gespedarza plebańskiego na 
tę samę karę z tem umotywowaniom, iż organistę do 
bębnienia mimo zakazu namawiał. 

„Obadwaj odwołali się do sądu w Brodnicy, 
który w przeszły wtorek tę sprawę rozpatrywał. Obża- 
łowani jako też i powołani na świadka ksiądz pro- 
boszoz z Bobrowa dowodzili, iż zwyczaj bębnienis na 
jutrznią w pierwsze święto wielkanocne jest staroda- 
wny, że w tym oelu posiada kościół bobrowski aż 
dwa bardzo już stare kotły, i że w niedzielę wielka- 
nocną z rana bicie w bębny zastępuje bicie w dzwo- 
ny, które to ostatnie jest na ten eza przepisami ko- 
śeioła katolickiego wzbronione. Gdyby więc pan wójt 
mógł zakazać owego bębnienia, toby mógł tem sa- 
mem prawem rakazać i bisia w dzwony Kościelne, 
których głos daleko denośniejszym jest od głosu ko- 
tła, a do tego on przecież nie jsst kompetentnym. 

„Sąd ławniczy w swym wyroku wywodów tu 
wyłuszezonych zasadniezo rozbierać nie choiał, lecz 
uwolnił podsądnych od winy i kary — i to gospo- 
darza plebańskiego dla tego, że mu ładnego współ- 
udziału w bębnieniu dowieść nie było można, a or- 
gaBistę dla tego, że tenżu bębnił na wyraźny rozkaz 
swego proboszeza, którego słnuehaó uważał za swój 
obowiązek. 

„Wyrokiem tym sprawa na ten raz ubita, lecz 
czy parafia bobrowska bęlzio mogła nadal aweją wia- 
rę spokojnie i swobodnie wyznawać, te przyszłość 
okaże”. 


(Obrasa ministra.) 


Poznań 14. października. 

Dzisiaj stawał przed deputacją tutejszej Izby 
karnej odpowiedzialny redaktor Dziennika Poznań- 
skiego p. Wincenty Bolewski, eskarzony o obrazę mi- 
nistra oświecenia dr. Gosslera, której się prekurato- 
rja depatrzyła w nr. 159 Dziennika w artykule pod 
napisem „Kilka uwag o szkole i szkolnietwie.* Jako 
obrońca oskarzonego stnwsł mecenas Dziembowski i 
stawił wniosek o wysłnchanie p. ministra Gosalera 
odnośnie do twierdzeń iukryminowanego artykułu. 
P. prokurator w replire wniosek obrońey nazwał 
„frivol.“ Obrońsa zastrzegł się przeciw obrazie i re- 
plikował, iż przecież poznański sąd karny podobne 
zdania wygłosił w sprawie przeciw p. Gryglewiczo- 
wi. Przewodniczący zaprzecza temu, dodając, iż wnie- 
sek obrońsy nazwał już sam silnym („stark“). Wobec 
tego obrońes wniósł o przedłożenie akt odnośnych i 
oświadcza swą gotowość do odczytania edpowiednie- 
go ustępu z wyrokn, który ma pod ręką. 

Sąd po długiej naradzie oddalił wniosek obroń- 
my o przesłuchanie p. ministra Gasalera, poezem o- 
brońea oświadozył, iż składa obronę, gdyż został ego- 
biście obrażonym. 

Sprawa toczyła się więc dalej bez ebrońcy. 
Prokurator wniósł o 6-miesięczną karę więzienia. Sąd 
skazał podsądnege na 8 miesiące więzienia i ponłe- 
sienie kosztów sądowych. 
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Kronika miejscowa | zamiojscowa. 


Lwów dnia 16. paśdeiernika. | 


* Wezoraj odbył się obiad u namiestnika hr. 
Badeniege, ku uczczeniu ministrów Dunajewskiego i | 
Zaleskiego. Byli na nim: Jan hr. Tarnewski, mar- 
szałek krajowy, Ludwik hr. Wodzioki, ks. Jerzy Ozar- 
toryski, prezydent bar. Simonowiez, dr. Stanisław hr. 
Badeni, prof. dr. Michsł Bobrzyński. August Goray- 
ski, br. Jorkasch-Koch, dr. Witołd Korytowski, radca 
ministerjalny, Szezęsny hr. Koziebrodzki, wiceprezy- | 
dent namiestnictwa Jan Lidli, radoa dr. Bronisław ' 
Łoziński, Eustachy ks. Sanguszko, dr. St. hr. Tar- i 
nowski, radca Robert Terlecki i Antoni hr. Wedzicki. 

* Ślub panny Jadwigi Mochnackiej, eórkii 
prenydenta m. Lwowa a dr. Jézofom Mueskow-! 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 17. Października 1889. 


skim, synem wiceprezydenta m. Krakowa, odbył 
się wozoraj e godz. 7. wieczorem w kościele kate- 
dralnym. Kościół, ubrany pięknie kwiatami i drape- 
rjami, ozdobił się już przed godz. 7. jeszose pię- 
kniejszą draperją, słeśoną s główek płci nadobnej, 
przepełniającej nawą kościelną. Przed kościołem pa- 
nował również ścisk nicsłyshany. Straż ogniowa e- 
chotnicsa i miejska tylko z trudnością zdołały utrzy- 
maé porządek, 

Punktualnie o gods. 7. zaczęli się zjeżdżać go- 
ście należący de orszaku weselnege. W pysznych 
strojach pelskich wystąpili prezydent m. p. Mochna- 
eki, wiceprezydent p. Muszkowski, pref. dr. Restkew- 
ski, p. Michalski, i artysta-rześbiarz p. Tadeusa Ba- 
rąex. Obowiązki starestów pełnili sędziwy .prezydent 
Izby poselskiej dr. Franciszek Śmoelka i senior 
Rady miejskiej p. Apolinary Stekewski. Pannę 
młodą prewadsili do ołtarza drużbowie pp. dr. med. 
Łmkasiewiez s Wiedsis i artysta-malsrz p. Reich- 
man, saś pana młodego drużk! panny Mańkowska i 
Zofja Muezkowska. 

Młodej parze pobłogosławił arcybiskup orm. ks. 
Issakowiog. Chór „Lutni“ odśpiewał Beethowena 
„Jubilate“ i „Veni Creator". Po skończenym obreo- 
dzio kościelnym orkiestra „Harmenji* umieszczona na 
chórze, wykonała marsz weselny Mendelsohna, 

Przyjęcie w domu rodsiców panny młodej było 
serdeczne, prawdziwie staro-polskie. O godzinie 9. 
przybył minister p. Dunajewski, poexem goście za- 
siedli do uczty weselnej. Pierwszy toast na cześć 
państwa młedych wniósł arcybiskup Issakowiez, dru- 
gi toast na eześć rodziców pana młedege wniósł pan 
prezydent Mochnaeki, zaś wiceprezydent Mucskoweki 
toastował na zdrewie redziców panny młodej. Z ko- 
lei dr. Zoll wniósł zdrowie prezyderta Smolki, pas 
Mochnacki zdrowie Issakowicza, 8 profesor dr. Ro- 
szkowski zdrewie p. Szlachtowskiego, który odpewie- 
dział teastem na łączasść Lwowa i Krakowa. Szereg 
teastów zakończył staro-polskiem „kochajmy się“ ks. 
Sawa. Państwo młedzi otrzymali przeszło 100 depesz 
gratulaeyjnych « różnych stron kraju. 


* P., Stanisław Koźmian, redaktor Cast, 
przybył wczoraj do Lwowa. Pespiosza widocznie na 
pomoc ohwiejącym się szeregom „konnicy*. 

P. Glickson, dyrektor teatru krakowskiego 
bawi od wszoraj we Lwowie. 


* Herman Bordolo Boreo, jenerał-porueznik, 
przybył do Lwowa i ebjął urzędowanie jako komen: 
dant XXX. dywizji piechoty, 


*« Książe Józef Sułkowski, zostanie niebawem 
wypuszosony na wolność. Jak wiadomo uelekł en z 
zakłsdu zmarłego przed kilku dniami psychiatry dr. 
Leidesdorfera. Schwytano go następnie w Szwajcarji, 
a lekarze niemieccy w Bonn wbrew orzeczeniu dr. 
Leidesdorfera twierdzili stanowczo, że jest on zdrów 
na umyśle, Z Temestwaru donoszą, iż wkrótce przy- 
będzie ks. Sułkowski do Węgier i zamieszka w zam- 
ku swoim Pankota ped Aradem. Na poleceBie rze- 
oznika ks. Sułkowskiego adwokata Maganylego przy- 
gotowują już na tym zamku apartamenta dla księcia. 


* Protektorat wystawy krajowej, która wię ed- 
będzie w reku 1890 w Graeu, ebjął cesarz Franei- 
szok Józef. 

* Zmarli we Lwowie: Antoni Sieradzki, emer. 
sekretarz dyrekeji skarbu, w 61 r. żyela. 

Mikołaj Dębno Czajkewski, były żołnierz wojsk 
polskich z roku 1831, zmarł w Starych Brodach w 
78 r. kycia. 

e Przestroga. Od kilku dni powtarzają się kra- 
dzieże ranną porą w niezamkniętysk pokojach. Nie- 
wyśledzeny dotąd złodzłęj ograbia spiącysh € zegar- 
ków i portmonetek. W taki sam sposób skradziono 
p. Józefowi O. dnia 19. bm. w gmachu bibliotaki 
Ossolińskich urabrny pozłacany zegarek chroncmetr 
ze złotym eleńkim łańcuszkiem i złoty sygnet z hər- 
bem na kamyku lapisowym, tudzież torbeczkę z klu- 
ozykami de kasy wertheimowskiej; a wczoraj p. B. 
srebrny zegarek kryty ankier, wart. 20 ułr., czarny 
pugilareś z kwotą 1 słr., zaś p. Antoniemu J. złoty 
zegarek rementear na 17 kamieni, fabryki Durand et 
Comp. w Genewie i złoty pierścionek z szafirem, łą- 
cznej warteści 100 sł., tudzież pugilares z fotogra- 
fiami. Spraweą tych kradzieży jest mężczyzna młody, 
eleganckę ubrany, wydający się za Kougresowiaka. 


* Odysea. Z Torunia piszą de Kur. Warsa.: 
nTrzy dziewczyny z Łąk, pod Frysztakiem, w po- 
wieeie jasielskim w Galieji, destały się tu dziwnym 
sposebema. Zaohoiałe im się jeszcze w początkach br. 
emigrewać do Ameryki, gdzie już mają krewnych. 
Zragu zamierzały jechać przez Oświęcim, gdzie by- 
łyby niezawodnie wpadły w ręce szajki, której her- 
sztewie oezekują wyroku w Wadowiesch. Tymozasem 
już w Jaśle przyłączył się do nieh jakić nieznajomy 
mężczyzna, który ofiarował się zawieść je do Ham- 
burga. Opisują ge jako młedege azłowieka, wyso- 
kiego wzrostu, bez zorestu, mającego okełe lat 20, 
ery Śniadawej, a najwięcej podpadającym znakiem 
Jest to, że jest kulawym na jedną nogę. Z Jasła za- 
wiózł je de Warszawy, jechały zaś przez cały ty- 
dzień, gdyż koleją jechały tylko dwa razy, resztę 
podróży odprawiały wezem. W Warszawie umieścił 
je ów jegemość u niejakiege, jak opowiadają, Wi- 
dewskiegoe, który je atoli kilkakrotnie upominał, aby 
się miały na baozneści, lecz biedaczki jakoś sobie 
webec swego przewednika poradzió nie umiały. Od- 
dały mu nawet w calu zamiany, jak mówił, swoje 
pieniądze: jedna 120, druga 84, a trzecia 50 złr. 
Czy ów nieznajomy pieniądze te zmienił, czy nie — 
niewiadomo; dość, ie je zaprowadził na kolej i kupił 
im bilety do Berlina, leez przy odejściu poaiggu 
umiał się tak urządzić, że urzędnik kolejowy zatrzasł 
przed nim drzwi wagenu, a peciąg w tej chwili ru- 
szył z miejsca. W gajwiększem przerażeniu przybyły 
biedne dziewczyny do Aleksandrewa. Miały wpraw- 
dzie bilety de Berlina, ale nie rozumiejąc ani słowa 
po niemiecku, uważały, że nie „mają po ao tam się 
udawać, gdyż pozbawione wszelkich zasobów i takby 
w dalszą podróż pościć się nie mogły. Przeszły atoli 
za poradą jakiegoś pana grwnieę pruską i zgłodniałe, 
wynędzniałe, dowłokły się de Opoczek, gdzie ich 
właściciel tej wsł, Fritze, przyjął do pracy. Jedna 
z nieh otrzymawszy nmaremzele pieniądze ed brata 
w Ameryee, już przed kilku tygodniami tam się udała. 
Dwie drugie odjeżdżają w przyszłym tygodnia, Na- 
zwiska ieh: Marjanna Burda, Marjanna Stefani i 
Barbara Mestół. Meže ta notatką przyczyni się do 
wykrycia owego oszusta“. 


* Wakujące posady. Magistrat lwowski ogła- 
raa, że oprócz posady woźnege przy sądzie obwodo- 
wym w Wadowicach, ewentualnie przy innym jakim 
sądzie w obrębie wyższego sądu krajowego w Krako- 
wie z terminem podań do 28. października 1889 
wakuje wiele innysh posad służbowych i kancelary|- 
nych zastrzeżonych wysłużonym podoficerom jednakże 
po za granicami kraju a mianowicie w Auetrji, Cze- 
chach, na Morawii i t, d. o których bliższą wiado- 
mość ce do warunków kwalifacji i dotaeji powziąść 
można w biurze IV. departamentu magistratu. 


* Wydalenie. Z Podwełoczysk donoszą N. fr. 
Pressie, że z Rosji wydalony został poddany austzja- 
cki Galewicz, zamieszkały od wielu lat w Wołeezy- 
skach gdzie był ekonemem u hr. Ledochowskiego. 
Wydaleny nie popełnił nic karygodnego, i sądzi, że 
wydalenie nastąpiło a powodu nakazu ros. ministra 
wojny, ponieważ. częstą komunikował się z austr. ko- 


tźdy trzeci ponłedzicłek wrzećnia. 


misarzem policji w Podwołsczyskach p. Sebotą i że 
władze rosyjskie, które e tem się dewiedziały, podej- 
rzywały go, że jest szpiegiem. Wydalonemu niepo- 
zwolono nawet uporządkować swoieh stosunków i nie 
pozostawiono mu chwili ozasu, ażeby przynajmniej 
sprzedać sweja mógł rzeczy, lub przetranspertować je 
przez granicę. Musiał nawet zostawić tam chorą 
siostrę pod obcą opieką. 

* Pożar wybuchł d. 13. b. m. w Ozyżówce pod 
Trzebinią i pochłonął ze szozętem kilkanaście domów 
wraz z zabudowaniami gospodarskiemi, 


* Usiłowane samobójstwo. Woezeraj po pe- 
łudniu skoczyła do stawu Pełczyńskiego w zamiarze 
samobójczym 16 letnia Katarzyna D., szwaczka, córka 
wyrobnika mieszkającego przy redzicach. Dzięki szyb- 
kiej pomocy, została natychmiast z wody wyciągniętą 
i przywróconą do życia. Powoem rozpaczliwego ezy- 
nu było złe obchodzenie się z nią rodziców. 

* Etan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technieznej donosi 16. października : 

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu- 
dnie, mieliśmy wiatr zmienny od W do E, niebo 
zachmurzone, a powietrze wilgotne, 

Średnia temperatura doby była 11-82 O, naj- 
wyższa 140 C, najniższa =|- 9800 w nocy. 

Od godz. 4. po południu 15. bm. pada deszoz, 
którege opad de godz. 8. rano wynosił 6'4 mm. 

Zniżka barometryczna '745—-750 mm. znajdo- 
wała się w Islandji; zwyżka 775—770 mm. w Środk. 
Rosji; zniżka drugorzędna w Siedmiogrodzie. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
Iza był dzić o 9 rano 758 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 16. października : 

Wiatr z południowego wschodu, średnia tem- 
peratura doby około -|- 11'0° C, niebo przeważnie za- 
chmurzone, a powietrze wilgotne ; deszez. 

* Jutro, d. 17. października: św. Łucyny. — 
św. Chartyny. 


Odpowiedzi ed redakcji. Sz. Pan Leopold 
Faust, literat i właścieiel perfamerji we Lwowie, ul. 
Bykstuska 1. 2. Poniewań jak Pan nam piszesz, mo- 
że to srebió reklamę intorenawi sr. Pana , stwierdza- 
my więc na jege prośbę, „że zajmujesz się Pan od 
20 lat literaturą polską, francuską i niemiecką, żeś 
p. napisał 50 dłuższych dzieł, i że zostałeś miano- 
ny kawalerem orderu Meluzyny.* Nie wiemy tylko 
ozy za literaturą czy za perfumy ? 


0d Administraeji. X. w Wiedniu złr. 2 
otrzymaliśmy i rozporządziii stogownie do polecenia. 


— O wylewach rzek skutkiem gwałtewnych de- 
szezów madohodzą wiadomości z Karyntji, Tyrolu i 
z Medjelańskiego. Wyrządziły one wiele szkód i zni- 
szozyły tu i ewdzie tor kolejowy, tak, że nawet po- 
dróż cesarza de Meranu, musiała skutkiem tego być 
odłożeną. Mosty na rzece Drawie poczęści zerwane 
zostały. 

Z Celewea telegrafują wezeraj, Że spadł tam 
śnieg w góraeh i skutkiem tege wylew został czę- 
ściowe wstrzymany, 8 komunikację kolejową do Liens 
przywrósono. 

Adyga ped Wereną wezbrała | zagraża wyle- 
wem okolicznej ludności. 

— Zjazd przyrodników 1 lekarzy niemie- 
ekich estateoznie zdecydował nadać temu urządzeniu 
większą trwałość i ciągłość przez utworzenie niałege 
biura. Na rezydencję towarzystwą wybrano Lipsk. 
Postanowiono także, aby zjasd otwierany był w ka- 
Osłonkiem - siezdm 
meże być każdy badacz przyredy lub lekarz, jełeli 
nie jest przez sąd pozbawiony ezof. 

— Cesarz niepoznany. Nemseś podaje nastę- 
pujące zdarzenie: W jesieni r. 1885 odbywało się 
w pobliżu Rakos polowanie na lisy, w którem cesarz 
brał udział, Po polowaniu wracało całe grono my- 
śliwskie do zamku w Gödöllő. Cesarz oheąc sobie 
skrócić drogę, przejeżdżał w poprzek pól przez tory. 
torjum należące do skarbu wojennego około maga- 
zynu. Przed bramą magazynu stał szeregowiec na 
waroie i gdy spostrzegł nieznajomego sobie jeźdzea 
w stroju myśliwskim, nsstawił bagnet, wołając: „na- 
zad!“ — „Ja tylko cheę przejechać”, rzekł łagodnie 
eesarz, domyślając się, że go żołnierz s powodu jeze 
myśliwskiego kostjumu nie poznał. — „Tu żaden cy. 
wilay nie może jeździć”, odpowiedział żołnierz i oe- 
Barz był zmuszony zawrócić, aby dalszą drogą zdążyć 
do Gódólló. Następnego dnia zawezwał żołnierza puł- 
kownik, który ostro przemówił do niego:  „Wozoraj 
zastąpiłeś cesarzowi drogę bagnetem. Aby się te na 
przyszłość nie powtórzyło, mianuję cię kapralem i od 
dnia dzisiejszego nie będziesz pełnił warty“. — „Pa- 
nie pułkowniku!* wyjąknął Żołnierz. — „Milozi 
krzyknął pułkownik gromkim głosem, i ażebyś na- 
szego monarchę nadal poznawał, co jest obowiązkiem 
każdego dobrego Żołnierza, przesyła ei cesarz swój 
dobrze trafiony pertret i te w 10 egzemplarzach na- 
ras“, I tu wręczył pułkownik uszczęśliwionemu szo- 
regowcowi 10 guldenów wyszłych świeżo z mennicy. 
„Śpołuiaj i nadal punktualnie swój obowiązek. Prawo 
w tył, marszi* 

— „L'Eclair“ zamieściła ciekawą notatkę, której 
dała skromny tytuł „Koszykowe*. Wylioza ona 
w owej notatee kredyta, jakie sobie wyjednali mini- 
strowie na wydatki z powodu wystawy, P. Thóvenet 
— kredyt 50.000 franków — dał śniadanie na 22 
osób urzędników; p. Spuller — kredyt 150.000 fr. 
— dwa obiady i jedno przyjęcie, bardzo zresztą 
przyzwoita; p. Oonstans — kredyt 100.000 fr. — 
dwa obiady; p. Rouvier — kredyt 50.000 fr. — 
pół bankietu; p, de Freycinet — kredyt 70.000 
franków — 4 przyjęcia, 1 obiad; admirał Krantz — 
kredyt 50.000 fr. — 2 obiady; p. Fallióreg — kre- 
dyt 100.000 fr, — 2 przyjęcia, 1 obiad, 1 koncert; 
p. Tirard — kredyt 270000 fr. — 6 obiadów, 1 
koncert; p. Faye — kredyt 60.000 fr. — 2 obia- 
dy; p. Yves-Guyot — kredyt 100.000 fr. --5 przy- 
jęć, 8 obiady i pół bankietu wspólnie z p. Rouvier. 
L'Eclair rob! uwagę, ża wiktuały w Paryżu muszą 
być bardzo drogie. 

— Z tajemnice mocy. Kuba Rozpruwacz, który 
od paru tygodni nie daje wieści o sobie, miał po- 
przednike, nie w Londynie jednak, lecz we włoskiem 
Bergamo. Nazwisko Vincenza Verzeni powtarzane 
jest dotąd we Włoszech x dreszozem  przestrachu. 
Zbrodniarz żyje dotąd w jednem z więzień pełudnio- 
wej Italii, gdzie odsiaduje dożywotnią karę. Jest to 
jeden x okazów nieocenienych dla badań Lombrosa, 
który odbywał nad nim dłagie studja i pomieścił w 
swem dziele „O obłąkaniu", jako typ ił uomo de- 
lincuente. Verseni przyswoił sobie metedę Thugów 
indyjskich. Z lasso w ręku lub w ostateoznośsi za- 
opatrzony w zwykły pasek, błądził wśród moey jo 
przedmieściach Bergamo, szukając ofiar, które dusił, 
a następnie krajał z niosłyshaną intuicją chirurgi- 
czną. Był te młody chłopiec lat 25, gz uezeiwej ro- 
dsiny, na której honorze nie postała nigdy plama. 
W 20 reku Żysia okazywał pewne objawy obłędu, 
tak, iż według orzeczenia lekarzy, odpowiedzialnym 
był w ehwili poczęcia zamiaru, później jednak opa- 
nowauy jedną myślą, działał jak monoman, & wyko- 
nanie zbrodni było tylko kweastją ezasu. Kilka za- 
mschów zbrodniczych nie udało się Verxeniemu. Na 
krzyk ofiar nadbiegali czasami ludzie, a wówomas 


zbrodniarz znikał w aiemnościach noe , mie spi 

się, jakby nie zdawał gebie sprawy s ieia 
stwa. Dzięki temu właśnie pochwycene ge przy sió- 
dmem morderstwie t oddano w rse sprawiedliwości. 

Versenzi rozczłonkowywał swe ofiary zawsze w 
jeden i ten sam sposób: całe ciało pokrajane na 
drobne niemal kawałki, trzowia wyrwane i rozcią- 
gnięte na drodze na przestrzeni kilku stóp, ubranie 
unurzane w krwi i poszarpane na strzępy — oto 
widok, jaki przedstawiało miejsce zbrodni. Szczegół 
churskterystyczny : szpilki znalezione we włosach e- 
fiar, Verseni łamał na drobne kawałki i wtykał je 
w lało nieszczęśliwych w formie symetrycznych ro- 
zetsk. To jedno chyba wystareza, aby poznać w zbre- 
dniarzu skończonego warjata. 

Poprzednik Kuby Rozpruwaeza miał w sobie 
wszystkie cechy fizyczne i paycholegiozne, charakte- 
ryzujące mordercę z powołania, nienormalnie budo- 
wang GzŁaszkę z nadmiernie rozwiniętą lewą kością 
czołową i głęboko zapadłem ciemieniem, zwykłem u 
małp i u dzikich o niskim stępniu rozwoju umyało- 
wego. W sądsie Verzeni nie zapierał sig weale. 
Przeciwnie, przyznawał, iż w czasie morderstwa od- 
ozuwał pewną rozkosz zmysłową, silniejszą nad uczu- 
cie litości i miłosierdzia. 

— Wysadzenie w powietrze. Z Lawisano (na 
wsohodaim stoku Abrnzów) telegrafują do dzienni- 
ków medjolańskich: W d. 6. b. m. usłyszaao nagle 
w mieście silną detonację, która przejęła trwogą mie- 
szkańców. Willa księcia Zuchetti wyleciała w powie- 
trze. Wielka ilość przechowanego tam prechu strzel- 
niezego eksplodowała i zrządziła katastrofę. Książę 1 
czterej jege symowie zostali zabiei a księżnie i gu- 
wernantce wybuch zdruzgatał negi. 

— Wynalazek. Jour. tel. pedaja wiadomość o 
nowym automatycznym aparacie telegraficznym, wy- 
nalazku urzędnika centralnej stacji telegraficznej w 
Paryżu Majera. Główna zasada nowego przyrządu 
jest, iż telegram, pedany np. ze Lwowa de Kadyksu, 
nigdzie nie będsie kepjowany na tranzytowych sta- 
cjach, ale w eryginale przejęty zostanie 'z aparatu w 
Kadyksie, wskutek szego wszelkie omyłki tekstu są 
niemożliwa; do obsługi zaś aparatów wymagane bę- 


dzie o 750/, mniej służby, niż przy aparatach inaych ' 


systemów, na szybkości zać przebiegu telegram zy- 
skuje 1000/,. j É 5 4 Ñ 

— Wyprawa księżniczki Zofii pruskiej;-na- 
rzeczonej greckiego następey troau, wbrew przyjąte- 
mu awyczajowi, nie będzie wystawiena na widok pu- 
bliczny. Suknia ślubna przysałej królowej Boellenów 
ma przód tkany srebrem, przybrany Korenkami we- 
neokiemi i oszyciem z piór, a eała zrobiona jest z 
ciężkiej, lagduńskiej materji jedwsbwej. Koronkowy 
welon długi jest na półtora metra. Między koronka- 
mi, jakiemi uposażona aestała dostojna panna młoda, 
najkosztowniejszy jest wolant z białego „point de 
Venise“, mający 85 osat. szerokeści, w deseń z ga- 
łęzi, mirtu i róż em relief Wyrób te niemiecki. Nad- 
to wolant drugi, z czarnej koronki „Chantilly“, sse- 
rwkości jednego metra, w dezeń z kwiatów. Negliże 
ranne, przeznaczene do noszenia po kąpieli, są s3 
białej wełny, przybrane białym atłasem ; koszule no- 
ene białe, jedwabne, a kolorowemi wszywkami. Je- 
dno „matinée“, różowe, przybrane jest oałe nader 
kesztownemi koronkami i wstawkamł „valenciennes“, 
s wśród sukion tak zw. „robes d'intérieur" najgu- 
stowniejsza ma być kremowa, z szeroklemi greckiemi 
rękawami, wstawkami i koronkami „Alençon“, spięta 
w pasie szeroką wstążką kremową, której keńde spa- 
dają z przodu. Cała wyprawa księżniczki zroblona 
jest w kraju, przeważnie w Berlinie, a w azęści tak- 
że we Frankfuroie. 
-.— Podarek ślubny. Mieszkający we Wiedniu 
Grecy kazali sporządzić wspaniały podarunek ślybny 
dla greckiego następey tronu i jego Darzeczenej. Jastto 
biurko stojące oryginalnej formy, zawierające artysty- 
oznie wykonane akwarele — przeważnie krajobrazy 
odnoszące się do młodocianych wspemnień poślubić 
się mającej pary książęcej. 

— Sąd Indjanina. Jeden ze współpracowników 
Figara zaprzyjaźnił się z pewnym Indjaninem spa- 


ryskiego oyrku „Buffalo“ | wpadł na koncept zasią-- 


gnięcia jego zdania o ustroju politycznym Francji. 
Obwosił go tedy po zebraniach przedwyborosych, któ- 
re się właśnie wówczas odbywały —- 1 ote zdanie 
Qzerwonoskórego: „Biali przewyższają w znacznym 
stopniu Indjan. U nas, gdy zbieramy się skoło ogni- 
ska, fajka odbywa kolejne podróż z ust do ust, że- 
byśmy zaś dobrze mogli zrozumieć, nie zaczyna ža- 
den mówić, zanim dragi mie skeńczy. Wyście pod 
tym względem wytrwalsi. Wy palicie wszyscy naraz, 
mówicie wszyscy razem, a jednakże rozumiecie się I 
My, Indjanie, jsteśmy na te za głupi l...“ Stary wo- 
jownik indyjski był podebno przekonanym, że we 
Francji na więkssych zebraniach 300 mów może się 
naraz odbywać. Indjanin zwidził wystawę, oddział 
maszyn | wieżę Eiffla, nie jednakże nie wywarłe na 
nim tak wielkiego wrażenia, jak zebranie przedwy- 
borcze ! 

— Losy pocałunku. O tem, eo się pięknej pani 
Braun stało, gwiżdłą już wróble na wszystkich da- 
ehach miasta Chicago. Pewien bogaty młodzieniec 
zakochał się w niej szalenie. Rasu pewnego odważył 
się prosić ją e pooałanek. „Nigdy!“ xawołałs piękna 
pani. „Za żadną cenę?" szepnął młodzieniec. Pani 
zamyśliła się, a po ehwili odrzekła: „No, pragnę 
złożyć ofiarę na eel dobroczynny. Pocałunek kosztuje 
500 dolarów“. „Dobrze“, odpowiedział zakochany i 
poszedł po pianiądze. Za kwadrans wrócił z pienię- 
dzmi i odebrał słodką nagrodę, A teraz zmienia się 
dekoracja. Młody człowiek powiada do męża p. Braun, 
także młodego człowieka : „Wiesz, nie potrzebuję tych 
500 dolarów, które od clebia pożyczyłem ; oddałem je 
twojej żonie". Wieczorem przychodzi Braun do domu, 
żona pomaga mu zdjąć paletot a on zaraz pyta: 
„Thomsen wręczył oi 500 dolarów moich ?* Dobrxw, 
że mu paletot zdejmowała, bo nie widział, jak sbladla, 
Poszła potem do swego biurka i oddała pieniądze. 
Naszam zdaniem wielbiciel pięknej p. Braun ostato- 
oznie nia spisał się ładnie. 

— Dzłało pneumatyczne, D. 10. bm. edbyła 
się w Nowym Jerku na pekładsie krzyżowca terpe- 
dowego „Wezuwiusz“ pierwsza próba z działem pne- 
umatycznem wynalazku 2sliúskiego. Działo może 
W przeciągu pół godziny na dystans jednej mili an- 
gielskiej wyrzucić 30 granatów, z których każdy jest 
nabity 6.000 funtów dynamitu. 

— Ks. Bismark bawiąc tego lata w swoich do- 
brach, zapuścił się podezas przechadzki zbyt daleko 
w las 1 zabłądził w okolicach Pollnewa. Drożyną le- 
śną przechodziła właśnie jakaś dziewczyna, książę 
zawołał jej zatam i prosił, aby mu wskazała drogę 
de N. — Nie mam czasu — odparła dziewosyna — 
moi państwo oczekają mnie właśnie. — Ha, to kła- 
niajże się swoim państwu edemnie | — edparł książę. 
— A kogóźł mam oznajmić? — zapytała. — Nie 
wiesz aatem, kto ja jestem? — Hm! — odparła 
dziewozyna pe chwili namysłu — kimżeby pan mógł 
być, jak nie starym rzeźnikiem z Rummelsburga. — 
Kłaniaj się więe od starego rzeźnika z Rummele- 
burga — odpowiedział keiążę z uśmiechem i pozwo- 
lił oddalić się dziewczynie, którą za powretom do 
domu spełniła sumienkie to poleeenie. Gdy jednak 
państwo Z. zdziwieni pozdrowieniem, poczęli wypy- 
tywać, jak wyglądał ów stary rzeźnik, demyśleno się 
z opisu natychmiast, iż byłto książę kanolerz. Dazio- 
wozyna powiadomiona o swej pomyłce, miała sawa- 
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i łać: — Na, 
| osoby 1. pairzoie | Woale nie 
Er Zabawna soena rozegrałą się w tych dniach 
| hi I. klasy w pociągu pospiesznym kolei 
TaRkfurt-Kejonis. Znejdowane się właśnie w tunelu 
oxoto Loreley. Zrobiło się więe nagle bardzo ciemno, 
» że nikt nie mógł respeznać swego sąsiada, a 
„ wszelkię rozmowy ustały zupełnie. Uroczystą ciszę 

ERsEJWA naraz naiwny głosik kobtecy: „Karola, 
| zKądłeć ty wziął wąsów?” Naturalnie, słowa te przy- 
| jęte zostały wybuehem niezmiernej wesołości wasy- 
| współpasakerów. Wymówiła je młoda dzie- 
Wozyna, która podezas podróży siedziała obok swego 
BATzGczonego, ten jednakże wysiadłszy na poprzedniej 
stacji, nie mógł się jub docisnąć do swego miejsea 
I musiał się sadowolnić inaem. Pasażer, który zajął 

© miejseo, uczuł naraz w ciemności czuły uścisk 
| gu poezen nachyliła się ku niemu główka kobieca 

iweje warg przytuliło się szybke de jego ust i zna- 
0 tam wąsy, które właśnie wywołały ten naiwny 
yknik. Poszkodowany narzeszony postanowił 
Podobno i aadal wąsów nie nosić, a pocieszył się 
Mwami: „Takie to już moje ssczęście| Przed tune- 

m włańnie musiałem wysiąść |" 

— Dzbanek na mleko jako bomba. Wielka 
Prochem strzelniczym i kawałkami ołowiu napełniona 
Domba, z białej blachy, którą według telegramu Fan- 
fulli, w a. 1 bm. znaleziono pod pałacem królew- 


wyglądst na taką 


"kim w Genuy, była, jak donoszą z Genuy do Per- 


Scoerangy, pe prosta blaszanym dzbankiem, wpraw- 


` deio zawierającym proch, kule, papier i szmaty, lesz 


ladnej większej ozkedy nie megącym wyrządzić — 
daje sig, że tu żart był w grze, któremu polieja nio 
Przypisnje znaczenia. 
. — Niemey nie posiadają się z radości, wyna- 
leźli oni nowy wyraz, który ma im zastąpić zanadto 
£ ©udzoziemska brzmiącą nazwę eine Cigarre. Nowa 
DArwa niemieaka na oznaczenie cygara jest sine 
Guchrolle, a twórea jej, pastor Zeller z Waiblingen 
Pod Sstutgardem, otrzymał za nią 100 marek nagrody. 


— Żelazny kościoł. Belgijskie towarzystwo ro- 
bét publicznych w Biuche, w Hennegau, wykonało 
W warsztatach swoich dzieła, budzące podziw w ko- 

oh fpohowych. Jest to w najezystszym stylu goty- 
kim 5 żelaza kutego i lanego wykonany keściół, 
Przeznaczony dla parafi „Notre Dame del Carmen“ 
la Maniili. Wyspy Filipińskie nawiedzane sẹ przez 
Częstsze i gwałtowne trzęsienia ziemi, tak, iż budynki, 
Wxnoszone z cegieł i kamieni, ulegają zupełaemu zbu- 
Taenin. Ów kościoł żelazny zbudowany został na pod- 
stawia starannych stadjów ludzi iachowych w ten spo- 
sób, że może stawió opór najsilniejszym nawet 
Wstrząśnieniom podziemnym. Ma on 54 metrów dła- 
gości, a 27 szerokości, sufit nawy kościelnej wznesi 
tig na 20 metr., dwio wieże na dachu mają 50 me- 
trów wysokości. Ogólna waga kościoła wynosi 
1,600.000 kilogramów. 

— Wojna o gorset. W tych dniach w Lendy- 
nie odbył się jeden z wielu mityngów kobiecych. Na 
Porządku dziennym wszakże tym razem nie stała 
emanoypaoja, jeno tealeta. Na wstępie p. Carmichael 
topes gromowładnym głossm potępiła kostjum me- 
Wożytny; np. wysekie obcasy zdaniem jej szkodzą 
Nawet na mózg, organ reznmu. Wreszcie zwróciła 
się s ogniem przeciw gorsetom, przytaczając liczne 
orzęezenia lekarskie, Bagatela | — zawołało naraz 
Sto głosów i rozpoczęła się batalja. Mis Findlay udo 
Wodniała, że zarzuty przeciw gersetowi potężnie są 
brzesadzone, a Lidja Boeker twierdziła, że gorset 
zbawiennie wpływa na cerę. Wreszcie p. Barstown 
oświadczyła, że bez gorsetu byłaby zginęła w ozasie 
Awych wycieczek pieszych w pełudniewej Ameryce. 
Miiyag rozszedł się bez uchwały, a wszystkie veze- 
itnięski były w gorsetach, nawet sama p. Oarmi- 
chaol Stopes. 


` — Opinia publiczna. W feljetonie kolońrkiej 
Volkssettung drukowała się dłoga powieść, w któ- 
rej ostatecznie Numa ale wychodzi sa Pompiljusza. 
Ż tego powodu mnóstwo ezytelniczek wyraziło rodakeji 
oburzenie. Redakcja tedy w rubryce „Rezmaitości* 
umieściło wiadomość o ślubie Pompiljusza z Numą 
in optima forma i zapanował spokój. 


— Order, czy talary. Ks. Bismark otrzymał 
Taz oğ cesarza Wilhelma I. polecenie, aby pewnemu 
żołnierzowi, który odznaczył się w wojnie, wręczył 
Krzyż żelazny pierwszej klasy. Pragnąc sakartować 
Sobie z żełniorza, ks. Bismark zapytał go, 6o woli 
order, ezy sto talarów. 

— A ile wart ten erder? — spytał żołnierz. 

— Zapewne ze trzy talary. 

— To proszę mi dać krzyż i 97 talarów. 

Zapewniają, że ks. Bismark dał żołnierzewi i 
order i pieniądze. 


|| mowcie zc 
Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru. Sezon tegoroszny możnaby nazwać 
sezonem występów gościnnych i debiutów. Sypią się 
jakby z rogu obfitości, a wszystkie niemal odbywają 
się pod gwiazdą szozęśliwą. Wezoraj znowu operetka 
uraczyła Das debiutem. Sił swoich próbowała w roli 
Pucbla w „Don Cezarze*, lwewianka pani Róża 
Schwablowa, wdowa po zdolnym i ulubionym skrzypku, 
tóra przez lat kilka pracowała w naszym ohórze. 
Pani Schwablowa może być zupełnie zadowoleną 
£ wozorajszego sukcesu a s nią ragem i panna Psu- 
lina Stróżaska, jej mistrzyni. Debiutantka ma wazel- 
kie kwalifikacje dla śpiewaczki operetkowej, prezen- 
tuje się bardze dobrze, deklamuje poprawnie i po- 
tiada woale miły głosik. W pierwszym akoie prze- 
szkadzała jej trema, w drugim szło już lepiej, a w 
trzeciem akcie nabrała już tyle odwagi, że odśpiewa- 
ła kuplety bardzo efektownie, a na naleganie publi- 
ozności, bijące) ciągłe brawa, powtórzyć je musiała. 
Bpodziewać się należy, że pani Schwablowa dla ope- 
retki będzie pożądanym nabytkiem, a może jej nawet 
będzie można powierzyć mniejsze rólki w operach — 
które zazwyczaj są u nas traktowane po macoszemu, 

Wozorajszy „Don Cezar“ wypadł w ogóle bar- 
dzo udatnio a na szozególną wzmiankę zasługuje p. 
Laskowski, który śpiewał i grał wybornie. Pani Ra- 

dwan i Kasprowicz oraz pp. Olszewski, Myszkowski i 
Skalski byli też bardzo dobrze usposobieni i zasła- 
gują na wszelkie uznanie, 0) 

— Repertoar teatralny, Dziś we środę po 
ras pierwszy „Stracona wideta* dramat w 5 aktach 
hr. Leopolda Starzeńskiego. — We czwartek „Kapi- 
tan Wilson“. — W poniedziałek wysięp panny Pan- 
kiewioz w „Właściciela Kuźnie Obneta. 

— (F. K.) Józef. Czernecki. „J. G. Seume, 
jego życie, dzieła j zasługi. Przyezynek do dziejów 
polakieh pod koniec XVII. stulesia. We Lwewie 1889“, 

Bardzo to elekawa książka tak ze względu na 
samego Seumego, którego życie í działalność auter 
w niej przedstawia, jak i no względu na epokę, B8 
którą żywot tege pisarza przypada. Jan Gotfried Soume 
urodził się r. 1763. Chłopięctu uredzenemu pod 
ebłepską strzechą, przeznaezonam byłe dsiwnych, awan- 
terniezysh nazaaó w żyelu kolei. I tak depatrzywszy 
się w nim wyższych zdolności wziął go pod swoją 
opieką hr. Hohenthal-Knauthain i łożył na jego wy- 
kastałcenie. Ukońezywszy średnie szkoły w Bornie i 
w sikole Mikołaja w Lipsku zapisał się tamże na 
uniwersytet, na wydział teelegiezny. Niezawisły jednak 
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i wolnomyślny charakter Seumege wszedł wkrótce 
w konflikt s dogmatami i ich przedstawicielami, tak 
źe pe niedługim czasie postanowił en porzusić Lipek 
i udać się de Paryża, nie mając zresztą wytkniętego 
celu życia przed sobą. Wybrał się więc w drogę, lees 
już na trzeci dzień wpadł w ręce werbowników saia- 
chetnege landgrafa Kaszelskiego Frydryka II., którzy 
go mimo wzbraniania się w muadur ubrali i 
jak niewelaika powlekli de Ameryki. Od tej chwili 
tycie Seumege miałe upływać, wśród elągłych przy- 
gód I wędrówek, a dziwna ireaia losu pepychała je- 
go, szormierza wolności, zawsze w mee i na usłagi 
tyranów. Wróeiwszy nisbawsm pe zawarciu pokoje de 
ejozyzny popadł znowu w ręce werbowaików pruskich, 
a starając się ucieczką uwolnić se wstrętnych skore- 
gów armii pruskiej, wtrącony sostał de więzienia. 
Uwolnieny za kaueją usiekł do Lipska i w literackiej 
prasy szukał utrzymania. W r. 1795 widzimy go juk 
w Warszawie jako sekretarsa znanego jenerała Igel- 
stróma. Jenórałowi poleciła go bratowa jego, żona 
pułkownike Igalstróma, u której Ssume był demowym 
nauczycielem w Lipsku. Epeka pobytu Seumego W 
Warszawie jost ważną dla nas x tego wsględu, że 
był on naocznym świadkiem powstania s r. 1794., 
ucieczki Igelstróma, a wreszeie — zdobysia Pragi. 
Spostrzeżenia swe i wrażenia s owych czasów spisał 
en w rosprawee p. t. „Niektóre wiadomości e Wy- 
padkach w Pelsęe w r. 1794“. Prof. Ozerneeki prze- 
łożył po ras pierwszy tę resprawę w całości i podaje 
ją w swem dziełku, za ep mu się prawdziwa wdzię- 
ezneść należy, be rozprawa ta ma wartość współ- 
czesnego dokumentu historyoznege. Nie tu miejsce sza- 
stanawiać się nad nią bliżej, Nie wątpimy wszakże, że 
z treścią jej, tak bardzo zajmującą, zapoznają się najszer- 
Bze koła ozytelaików, bo znajdą w niej obras kilku chwil 
ssezytaych akrwawych z naszych dsiejów. Między pl- 
umami Seumege znajduje się jeszowe kilka ednoszących 
się pośrednio lub bezpośrednie do Polski jsk ga- 
wodo p. t. „Dziewica polska“, „Pareniaeja, okyli 
wsperanienie pośmiarine, królowi Stanisławewi Pe- 
nińtewskiemu" i wiele ianych. 

Wkrótoe pe wypadkach z 1794 otrzymał Seume 
awolulenie od służby rosyjskiej i esiadł w Lipsku 
utrzymując zię z udzielania lekcyj i pracy litoraskiej. 
W roku 1801 edbył sławną podróż pieszą przez 
Mustrję, Włochy aż de Syeylii a w r. 1805 przed- 
sięwziął podobną wędrówkę ns półnos Eurepy. Pe- 
dróże te opisał w głośnem dziele „Przechadzka do 
Syrakuz“ i „Moje lato 1806 r.“ Umarł w Ciepli- 
each 1810 r. ` 

Biograńą Səumego i przedstawienie jego dzia- 
łalności, nakreślone barwnym stylem autera naszej 
książki, edezytaliśmy s żywem zajęciem. Nie wątpi- 
my, że podobnych wrażeń dezna każdy czytelnik tem- 
bardziej, że z każdej karty bije tu miłeść ojczyzny, 
uwielbienie dla idei postępowych i szezory a rzadki 
dziś zapał. Być może, że nie zgodzilibyśmy się z szane- 
wuym autorem w zupełności co do niektórych po- 
glądów na charakter Seumego i sympatje jego dla 
Polski, byś może, że posprzeczalibyśmy się z nim 
ale raz o to, dlaczege w pracy swej nie uwsględnił 
i nie poruszył sprzeczności, jakie zachedzą między 
deklamacjami Seumego na temat welności, a z dra- 
giej strony uwielbieniem dla Katarzyny i „0czynzone- 
niem“ takish Suwarowów i Igelstrómów : w każdym 
rasie jadnak wyznajemy, że praeę jego odosytaliśmy 
z wielką prsyjemanością i peżytkiem | że polecamy ją 
każdemu. Seume jest bardso ciekawą postacią i gedag 
poznania, 8 jake oudzosiemiee mógł en sobie Wresz- 
eio wielbió „Semiramide północy", jeśli n. p. Trem- 
beeki krew z krwi, kość z keści nansych piał hymny 
na jej oseść 1 Repnins. 

— Recznik etatystyczny. Wczoraj rozda- 
no w sejmie wszystkim posłom „Recznik statystyki 
Galicji za łata 1887—1888“, wydany przez krajewe 
biuro statystyczne (oddział statystyki handla ! prze- 
mysłu) pod kierunkium dr. Tadeusza Rutowskiego. 
Drugi Rocznik statystyki Galicji jest obszerniejszy od 
pierwszego, jednak ani co do zadania swego, planu, 
podziału przedmiotów i mstody opracowania nie uległ 
żadnej zmianie. Jest to ścisłe, umiejętne i systama- 
tyszne zestawienie perównawoze cyfrowe na podstawie 
źródeł urzędowych lub innych wiademości i danych 
statystycznych e stosunkach całego kraju ped wzglę- 
dem geograficznym i topografioznym, podziału admi- 
nistracyjnego, stanu i ruchu ludności, stosunków zdro- 
wotnych, życia umysłowege, szkolnictwa, prasy, ste- 
warzyszeń, stosunków ekonomicznych, stosunków po- 
siadenia i obdłażenia własności nieruchomej, rolnictwa, 
gospodarstwa leśnego, hodowli bydła, górnictwa i hu- 
tnietwa, przemysłu, handlu, komanikaeyj, kredytu i 
instytucyj fnavsów kraju, budżetu krajowego, powia- 
tów i gmin, budżetu państwowego i podatków, ste- 
sunków administracyjnych, sądownictwa i wojskowe- 
ści. W miarę potrzeby chwili zostały niektóre działy 
statystyki w Roczniku II. rozszerzone, w Bzozcgólno- 
ści statystyka stosunków sanitarnych kraju, przybył 
zupełnie nowy dział wojskowości z głównym nael- 
skiem na stosunki zdrowotne i dział sądowkictwa 
eywilnego i statystyki zbrodni występków i przekro- 
czeń w Galicji. 

Nie mamy miejsca na poświęcenie temu pię- 
knemu wydawnictwu dłuższej oceny ; — zaznaczamy 
jedynie, że niejednokrotnie będziemy mieli sposobność 
powróció do omawiania poszczególnych działów go- 
spodarstwa krajowego. 

Drugi recznik różni się w wislu działach od 
pierwszego, uzupełnia go, i tworzy 3 nim bardze 
senną eałość, które biuru przemysłowej statystyki, a 
w szczególności jego starannemu kierownictwu prsy- 
nosi prawdziwy zaszczyt. 

— „Tygednik ilustrowany“ ebehodził 
onegdaj jubileusz 30-letniego swego istnienia. Dla 
upamiętnienia tej roczniey, cały numer ostatni po- 
święcony został wspomnieniom przeszłości i obrachun- 
kowi z kolejnego rozwoju tej prawdziwie zasłużonej 
ilustracji. Obrachunek ten rozpoczyna Wincenty Ko- 
rotyński w artykule „Po trzydziestu latach*, w któ 
rym -znajdujemy mnóstwo interesujących a nikomu 
nieznanych szczegółów biografieznych o wielu wybi- 
tnych naszych publicystach. Następnie Józef Kanig 
kreśli kistorję naszego „Drzeworytnietwa”, a p. Józef 
Wolff, dzisiejszy redaktor, ocenia długoletnią i wielce 
pożyteczną działalność swego peprzednika, Ludwika 
Jenikego. 

Niemalej luteresującym jest opls „Pesiedzeń re- 
dakcyjnych* pióra długoletniego kronikarza tego pi- 
sma, St. M. Rzętkewskiego. Deotyma przemawia tu 
ładnym wierszykiem „Lecą lata“, a Jordan kreśli 
humoreskę, opartą na zdarzeniu z „Tygodnikiem“ p. 
t: „Zemsta pana Fabians“. 

Na osobnej stroniey znajdujemy pertrety pierw- 
szego składu redakcji, a w innem miejscu wizerunki 
94. współpracowników pisma. Widoki: dawnej dru- 
karai Ungra, pierwszego lokalu redakeyjnego i pierw- 
szej maszyny, na której pisme odbijano, uzupełniają 
szereg tyeh wspomnień, nieobojętnych dla ogółu, a 
ważnyeh dla historji naszege piśmiennictwa. 

— Raptularz na rek 1890, zawierający sta- 
rannie opracowaną część informacyjną i bardze pra- 
ktyczny oddział aa zapiski, sastósowane do gospo- 
darktwa domowego wydał w Krakowie dr. Lesław Be- 
roński. Jest to już drugi recznik tego pożytecznego 
wydawnictwa. 

— Hektor Malot, znany fransuski auter, na- 
pisał nową powieść pn. „Bogate małżeństwo" (Ma- 
riage riche), którą w tych dniach pojawiła się na 
półkach paryskich księgarni. 


— W Operze wiedeńskiej przedstawione 
w tych dniach x wielkiem powodzeniem nową operę 
„Wasal Ssygeta”. Oryginalnem jest te, że twórea jej, 
Włech Smareglia, jej ślepym i prawie głuchym. 


z 


Dział ekonomiczny. 


O kolei Karela Ludwika zamieścił arty- 
kuł Fremdenblati wiedeński i wystąpił w nim 
przeciw mniemaniu, jakoby położenie drugiego 
toru na linii kolei Karola Ludwika było rodza- 
jem podarunku dla państwa ze strony akcjona- 
rjuszów , gdyż ewentualny a bardzo problema- 
tyczny przyczynek Towarzystwa do kosztów toru, 
będzie w każdym razie nadzwyczaj małym cię- 
żarem. Państwo miało zresztą tak prawo sekwe- 
stracji wschodniej linii gwarantowanej, jak też 
upaństwowienia linii Przemyśl-Kraków; gdyby 
zaś państwo te prawa było zużytkowało, stan 
akcjonarjuszów byłby bez porównania gorszym, 
niż obeenie po przyjęciu zobowiązań względem 
drugiego toru. 

Bank ziemski poznański ogłasza pod d. 
10. bm., że zwyczajne walne zebranie akcjonar- 
juszów odbędzie się w Poznaniu we wtorek dnia 
29. października br. o godzinie 12. w południe 
w Bazarze. Porządek dzienny: 1. Przedłożenie 
bilansu wraz z rachunkiem zysków i strat oraz 
sprawozdanie roczne zarządu. 2. Potwierdzenie 
bilansu, uchwała co do podziału zysków i udzie- 
lenie zarządowi absolutorjum. 3. Wybór jednego 
członka Rady nadzorczej (w myśl $. 7. statutu). 
4. Wybór rewizorów interesów Banku. 5. Obra- 
dy i uchwały co do wniosków nadesłanych pi- 
semnie do zarządu. — Do udziału w walnem 
zebraniu zaprasza wię wszystkich akcjonarjuszów 
Banku. Osoby, które dopiere ezęść akcji sub- 
akrybowanej wpłaciły, legitymują się na walnem 
zebraniu swoim podpisem; posiadacze zań akcyj 
pełno wpłaconych legitymują się okazaniem akcji. 

Urzędowe sprawozdanie o wyniku zbio- 
rów rolnych w W. ks. Poznańskiem i w Prusach 
zachodnich brzmi bardzo niapomyślnie. W re- 
jencji poznańskiej — jak powiada sprawozdanie 
— rezultat żniw jest prawie wszędzie niezada- 
walniający, słomy jest mało, a ziarna bardzo sła- 
bo rozwinięte. Z wyjątkiem kartofli wszystkie 
gatunki zbóż chybiły. W rejeneji bydgoskiej zbiór 
w ególe jest znacznie mniejszym od przeciętnego, 
a jakość ziarna Po Buraki i kartofle do- 
pisały nieźle. rejencji gdańskiej pszenica i 
żyto dały jeno 3/, przeciętnego zbioru, a i z tego 
dużo zrosło w kopach. Sprzęt wiosennych posie- 
wów jest również mierny, ziarno ich bardzo lek- 
kie. Kartofle i okopowe rośliny udały się nieżle. 
Siana i koniczu jest dużo, leeg pośledniej jakości, 
bo deszcze podczas kośby zepsuły trawę. 

Sprawozdanie s targu zbożowego na 
Kleparzn. Kraków dnia 15. października. Na 
ostatnim targu kleparskim z powodu świąt ży- 
dowskich, żadne ebroty miejsca nie miały, dls- 
tego nagromadziły się tymczasem znaczniejsze 
zapasy zboża, na które dzisiaj szukano odbior- 
ców; przez eo pomiędzy sprzedającymi powstała 
konkurencja, oddziaływująca mniej pomyślnie na 
ogólne usposobienie targu. 

Droższe gatunki pszenicy mniej chętnych 
aapotykały odbiorców, podczas gdy średnie suche 
ziarno łatwy napotykało odbyt. 

yte i jęczmień niesmiennie. 
poszukiwany. 

Płacono za pszenicę białą od 8:70 do 9:15 
zł. za czerwoną od 8'75-qdo 9-15 zl, za żółtą od 
8'70 do 9'10 zł; za żyto od 7'40 do 8'15 zł; 
za jęczmień ed 7:50 do 8:50 zł.; — na paszę 
od 675 do 7:25 zł.; za owies od 7*— do 7:50 
zł. — Wszystko za 100 kilogramów. 

Giełda zbożowa. Wiedeń 15. października. 
Pszonica na jesień 8'53, na wiosnę 9°05. 

Wiedeń 15. październ. Przypędzone na wozo- 
rajszy targ bydła rzeźnego 3174 sztuk opasowego, 
z paszy 401 sztuk i 1199 sztuk chudego. Rasem 
4774 estuk. 

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 299 sztuk 
epasowych i 641 sztuk chudych; z Bukowiny 584 
sztuk opasowych. Ogółem  przypędzono o 522 sztuk 
mniej, s samej zaś Galicji o 57 sztuk maiesj niż 
geszłego tygodnia. 

Popyt był słaby. Ceny towarów w porównaniu 
z zeszłym tygodniem spadły przecięciowo.6 1 zł. Nie 
sprzedano 59 sztuk. 

Płseono: galicyjsko-bukowińskie woły 
opasowe po 49 do 54 zł, za towar przedni po 55 
do 59 złr., wyjątkowo po 60 zł.; węgierskie woły 
epasowe po 50 do 55 zł., za towar przedni po 56 do 
60 zł.; z innych krajów koronnych po 49 do 56 zł.; 
za towar przedni po 57 do 60.; weły z paszy po 47 
do 51; krowy po 17 de 24 zł; stadniki po 20 do 
80 sł.; bawoły po 13 do 31 zł. ga eetnar metr. 

Bydło chude 22 do 118 za sztukę. 


Owies celny 


Taligramy „Gazety Narodowej”. 


Wiedeń d. 16. października. Jak sły- 
chać, cesarz powziął już postanowienie ce do 
następstwa tronu, i wkrótce zbierze się z te- 
go powodu konferencja ministrów wspólnych, 
węgierskich i austrjackich, pod przewodni- 
ctwem cesarza. 

Książę bułgarski ma z Paryża dziś wró- 
cić do Ebenthal (pod Wiedniem) do swojej 
matki. 

Wiedeń dnia 16. października W li- 
stopadowym awansie mają awansować kapi- 
tanowie 2. klasy z rangą 1. listopada 1887 
na l. klasę, kapitanami 1, klasy mają zostać 
starsi porucznicy z rangą | stycznia 1883; 
porucznikami większa część podporuczników 
z rangą l. maja 1886 ; podporucznikami trze- 
cia część kadetów z rangą 1. września 1887. 
Artylerja ma mieć stosunkowo mniejszy awans 
niż piechota i kawalerja. 

Berlin à. 16. października. Ze wszyst- 
kich prowincyj pruskich nadchodzą okropne 
skargi na brak nauczycieli ludowych; w 8a- 
mym okręgu poczdamskim jest przeszło 40 
miejsc niezajętych, gdyż nikt się nie zgłosił 
o nie. 

Podwołoczyska d. 16. paźdz. Wię- 
źniów, których trzymano w Kijowie pod zarzu- 
tem agitacyj socjalistycznych, uwolniono. Tyl- 
ko Zaremba, Mańkowski, Arabazik i Siągajło 
zostali w więzieniu, a czynią im zarzut, że 
dążyli do oderwania Ukrainy od caratu. 

Berlin d. 16. października. Na począt- 
ku sesji będzie rajehstagowi tylko budżet 


Ogóln. 


przedłożonym ; reszta projektów rządowych wej- 
dzie dopiero później. Projekta ustawy banko- 
wej i ustawy o socjalistach nie doszły jeszcze 
nawet do Rady związkowej; są dopiero przy- 
gotowywane. 

Kreuzztg. toczy dalej wojnę ze stroBni- 
ctwem kartelowem i z kanclerzem, który 
pomiatając prawowierny kościół ewangielicki 
i ugiąwszy się przed liberalnym duchem cza- 
su, nie może być uważanym za wiernego pa- 
ladyna Niemiec, który też nie zważa, że 
wiejska ludność Niemiec południowych, wyzy- 


skiwana przez liberalizm, coraz bardziej do li- | 100 


beralizmu się przechyla. 

Berlin d. 16. października. Z upra- 
gnieniem wyglądają półurzędowego komunika- 
tu o sytuacji po odwidzinach carskich. Podo- 
bno stała się ona przyjaźniejszą, pomimo, że 
w rozmowie cara z kanclerzem nie zamierza- 


3. 
| IV. Obligi za 100 sł. 

; Indemnizecyjne galicyj. 5%/, m. k. . . .104— 105— 
Galic funduszu prepinacyjnego 4*/, . 9r— 92— 
Kom. banku krajowego 5°, w. a. L em. . 10050 10150 
Pożyczka krajowa z r. 18738 60/, w. a. . . 104*— 106— 
Pożyczka krajowa 1938 4:27, . . . . . 96-50 97:50 

V. Losy. 

| Losy miasta Erakows . . . . - 24— 26— 

Losy miasta Stanisławowa . : —— 88— 
YI. Monety. 
Dukat holenderski . . . . . . . . 556 566 

| Duza cenataki A: ©, 40, «74.674 563 573 
Napoleondor . . . a l „ aaa aa’ 944 954 
Pórimperjał rosyjski . . . . . . . . 9-70 980 
Rubel rosyjski srebrny . . . . . . . 1:30 1-40- 
Rubal roski papierowy . . . . ,. 1-22 1-24 

marek niemieckich. - . . . . . . 58:20 ] 


Brebro za 100 zir 
Eupcny w srebrze 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 16. paźśdziernika 1889: 
Hotel Zorda. N. hr. Potoski a Marjampola. St. Ke- 


no ani też nie zawierano Żadnej umowy i: źświan s Krakowa. M. Komorowski z Jarosławie. Z. Sie- 


car okazywał się ciągle ponurym i lodo- 
watym, 

Kolonia d. 16. października. Köln. Zig. 
zamieszcza korespondencję z Berlina, wedle 
której punkt ciężkości politycznego znaczenia 
odwiedzin carskich, leży w kilkakrotnych roz- 
mowach obu cesarzy i w rozmowie cara z kan- 
clerzem państwa. O tej ostatniej nie wiado- 
mo wprawdzie nic pewnego, ale na wszelki 
wypadek była ona przez cara nadzwyczajnie 
dobrze przyjętą i wywołała wielkie zadowole- 
nie. Jeżeli się przytem zwały, iż cesarz po 
odjeździe eara rozmawiał z kanclerzem o po- 
litycznem znaczeniu odwiedzin, to widać w tem 
nietylko dowód zaufania cesarza do najpierw- 
szego doradcy, ale można także zaczerpnąć 
nadzieję, iż zabiegi utrzymania i utrwa- 
lenia pokoju nie były daremnemi. 

Paryż d. 16. października. Książę 
bułgarski odwiedził księcia Montpensier. 

Kopenhaga d. 16. października. Okręt 
„Dierżawa*, wiozący carowę rosyjską, zatrzy- 
many tu został dotychczas przez gęstą mgłę 
i dopiero dziś o godzinie 8. rano mógł od- 
płynąć z portu. 

Lisbona d, 16. października. Stan 
króla bez nadziei, wszyscy ministrowie udali 
się do pałacu. 

Wenecja d. 16. października. Rzeka 
Piave wylała i ogromne spustoszenia zrządzi- 
ła. Nasyp kolejowy między Mestre a Porto- 
gruare przerwany, most pod Treviso zawalił 
się, wiele domów przepadło, 10 lndzi zginęło. 


Bnkareezt d 16. października. Król 
wróci dopiero pojutrze z manewrów w Bako- 
wie, i zaraz uda się na manewry pod Jassa- 
mi. D. 25. bm. wróci do Sinaji. 


Belgrad d. 16. października. Komisja 
weryfikacyjna skończy dzisiaj swoje prace, za- 
czem jutro odbędzie się posiedzenie skupczy- 
ny. Mesaż rejencji odczyta Risticz. Na wesele 
królewicza greckiego wysyła rejencja jene- 
rała Bogicewicza jako reprezentanta Serbii. 

Belgrad d. 16. października. Zdaniem 
wpływowych członków skupczyny, nieporozu- 
mienia między królem Milanem a Natalią 
SĄ sprawami prywatnemi, nienależącemi przed 
forum skupczyny. 

Londyn d. 16. października. („Biuro 
Reutsra*) Angielska łódź kanonierska „Bram- 
ble“ udaje się z Przylądka Dobrej nadziei do 
zatoki Wielorybiej (na południowo-zachodniem 
wybrzeżu Afryki, gdzie Niemcy mają posia- 
dłości, ale żyją w ciągłych sporach z króli- 
kami krajowymi i z Auglikami). Z Zanzibaru 
donoszą, iż Wissmann zawiadomił wszystkie 


konzulaty, ił przywłaszczył sobie prawo, | 


w obrębie władzy niemieckiej, zabierać wszel- 
kie budynki, czyto krajowców czy cudzoziem- 
ców, jeżeli są przydatne do celów woj- 
skowych. 

Nowy Jork d. 16. października. Mię- 
dzynarodowa konferencja państw morskich 
zbiera się w Washingtonie dzisiaj. 

Wiedeń dnia 16. październ. god. 1 min. 45 po 
południu. Akoje kredytowe 806:25. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 93:10. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 31775. Akcje Banku anglo-avstrjac- 
kiego 14250. Akcja Unionbanku 239'50. Akcja ko- 
lei Karola Ludwika 191.75. Akcje kolei Północnej 

1258-50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 12725. 

Akcje kolei Alfóldzkiej —' -. Akcje kolei Państwo- 
wej 234 75. Akcje kolei Iiwowsze - Ozem. 234 — 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 187'75. Losy 
kemunalne wiedeńskie 142'75. Akcje Tow. tureckiego 
119'—. Galic. oblig. indemniz. 104'50. Akcje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. B. Flbethal) 222:50. Losy re- 
gulacji Cisy — —, Akcje banku dla krajów koron- 
nych 349'40. Akcje Bankvereinu 113.50. Rosyjski 
rubel papierowy 123'25. Losy prem. węg. ——. 

4*/490/, renta wspólna —'—. 50/, renta austr. 
papier. —.—. 5°, renta austr. złota ——. Ren- 
ta 40/0 węg. złota 10035. Bo/ę renta węg. papiero- 
wa 95:75. Napoleondory —.—. Marki niem. — —, 


Wiadomości gisidows. 
Lwów, dnia 16. października. (Z Izby handlowej.) 
i. Akcje zn sztukę. 
iiei 
alic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 191:— 
Kolej Lwow.-Czór.-JRSikA po 200 zł. w. R. 233— 


Banku hipotecznego gal. po 200 sł, w. a. 279-50 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —— 


11. Listy zastawne za 100 str. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/, . 
59 


> v < SE 100— 101— 
M 4 gal. 5*/, wy! 10*/,p' 10325 10425 
Banku krejowego 4*/,*/, les. w 511. . . 9750 98-50 
Towarzystwa kred. galio. ziem. 5°/, 100770 101-70 
3 kredyt. gal ziem, 4%, . . . 9%6—  37.— 
e. kred. gal. ziem. Sh os, w 371. 10070 10170 
ej kred. g. ziem. 40/, los. w $11/,1. 93-80 94:80 
z kredytowego gal. iem. £1/20/, 
los. * 52 0 |" 4 ar ABS a 98.60 99-60 
4 kred. gal. ziem. 4*/, icz. w 561. 9280 9880 
DI. Listy dłużne na 100 z. 
Gal. Z. kred. włośe. w likw. (d. 6 pr.) 3*/, p= a 


Gal. Z. kred. włośc. (d. 5°/,) 2'/a°/a . . . 
roln. kredyt. (az! dla Gal. i Buk. 
6°% los. w 15 lat . . . : « : . 


A e 


| miginowski z Jakobówski. T, Horodyski z Kemarowa. 
R. Wojciechowski z Dąbrówki. T. br Christiani s Trzeia- 
ny. A. hr. Cetner z Podkamienia. 
Hotel Francuski. A. Jaxa Chanisc z Wiednia. K. 
: Zaramba z Podhajsc. J. St. Mars s Limanowy. F. Strzy- 
, źowski z Biały. K. Marmarosu z Karowa. F. Baumgarten 
li M. Eissler z Wiednia. B. Joek] z Uzortkowa. 
Hotel Angielski. R. Grosholski z Rohożysk. L. Ba- 
lioki z Wykot. M. Wojnowa z Pitrycz. J. Sworyczewski 
| z Tarnopola. F. Mrozowski z Radziechowa. 
| Hotel Krakowski. A. Weebsr z Ostrowa. L. dr. Bru- 
| dziński z Mikuliniec. F. Werner, J. Ligaszewski i F. Li- 
| ałsoki z Krakowa. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakeji, która też żadnej 
| odpowiedzialuości za nią nie bierze na siebie.) 


| Dr. Teofil Stachiewicz 


| lekarz specjalny w chorobach : 


płuc, gardła i nosa 
| ordynuje od 3—5 
| plac Marjacki S. 
i 


| m dwa Wa IZUJELTGE 


po dłuższych specjalnych kursach w Wiedniu, ordy- 
nuje w chorobach kobiecych i ortopedycznych 
w Przemyślu ulica Długa 77. 


278 


Powróciłem | 
w Bełzie. Dr. Białkowski. 


Biuro adwokata 


Dr. Ludomira Lewandowskiego 
w Gródku pod Lwowem 267 
'w domu p. Papierkowskiego obok c. k. sądu. 


| i ordynuję jak dawniej 


Kupuję i sprzedaję 
wszelkie krajowe i zagraniczne papiery pań- 
stwowe, akcje, pelorytety, listy zastawne, 
losy, monety it.d. po najprzystępniejszych se- 
; nach. — Zlecenia dla 6. k, giełdy wiedeńskiej 
uskuteczniam pod korzystnemi warunkami bez- 
zwłocznie i sumiennie. Promesy do wszystkich 
ciągnień. Losy także na małe spłaty miesięczne. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ 
Prenumerata roczna zł. 1-70, ns prowincji zł. 1:80. 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości — wykonywaj 272 


Zakład Lwów, 
; fotograficzny l. Hennera Akademioka 18. 


z ROA RAZ" "—"— R z D ae: 


zakład kapilowy Św. kuny 


1 


we Lwowie, ul. Akademicka 10. 


Osobny oddział dla pań i osobny dla mężczyzn. 


Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 


} 
| , Otwarte ed godziny 7 rano do 9 wieczorem. 


Wyciąg 
z rozkładu jazdy (od 1. października 1889). 


Odjazd ze Lwowa 
ku Stryjewi: 
6-50 srana, pociąg osobowy do Stryja, Uhyrowa, Stróże, 
Ławocznego, Munkacza, Budapesztu, Stanisławowa 
i Husiatyna. EM. 
przed południem , pociąg osobowy do Stryja, Chy- 
miners r A b do Stryja, Chyrowa, Bu 
wieczór, pociąg ogobowy do Stryja, rowa, Bu- 
chy, Eawoonnini , Munkacza, Buda-Pesztu, Stani- 
sławowa i Husiatyna. 
ku Stanisławowu : 

srana, pociąg pospieszny do Stanisławowa, Uzer- 
niowiec, Jass, Bukaresztn i Husiatyna. 
po połudn. pociąg osobowy do Stanisławowa, Czer- 
niowiec, Jass i Bukaresztu. 
wieczór, posiąg osobowy do Stanisławowa, Husiaty= 
na, Czernioewiee i Snozawy. 

ku Bełzcu : 
zgrana, pociąg mięszany do Bełzca i Sokala. 
po południu tylko eo piątku pociąg mięrzany do 
Rawy rus. : 3 
po południu tylko we wtorek, pociąg mięszany do 
Rawy rns. 


Przyjazd do Lwowa 

w kierunku ze Stryja: 
ZrANA, pociąg osobowy z Buda-Pesztu, Mnuukącza, 
Ławocznego, Suchy, Chyrowa i Stryja. 
po poładniu, pociąg ogobowy z Suchy, Chyrowa, 
Stryja, Husiatyna i Stanisławowa. 
w nooy, pociąg osobowy z Buda-Peaztn, Munkacza, 
Ławocznego, Stróże, Chyrowa , Stryja, Husiatyna 
i Stanisławowa. 

w kierunku ze Stanisławowa: 

grana, pociąg oscbowy z Suczawy, Czerniowiec i 
Stanisławowa. 
po południu, pociąg osobowy z Bukaresztu, Jase, 
Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa. 
wieczorem , pociąg pospieszny z Bukaresztu, Jase, 
Czerniowies, Husiatyna i Stanisławowa. 

w kierunku z Bełzca: 
zrana tylko we wtorek i piątek, pociąg mięszany 
z Rawy rus. 
po południu, peciąg mięszany s Bełzca i Sokala. 
Godziny podane są według zegara lwowskiego. 
Pojedynczy rozkład jazdy na szlakach o. k. kolel 
pavona nabyć można w każdej stacji sa opłatą 
6 centów. 


10:20 
8-45 


9-16 
4-25 
10:13 


7:49 
244 
5-01 


8:26 
3:36 
12-08 


6:55 
2-00 
8-05 


10-10 
5-58 


ra 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 17. Października 1889 Nr. 240. 


s ea E TZ O O OP PTT e 


LEJ SŁUCHU, 7154, %, | DROBNE OGŁOSZENIA. 


y sekundarjusaa 
Dr. Schipek, nenany szasnenytnie po cenele od wyrazu. 


„| przez wiele lekarskieh znakemitości|q"" kojawa oikia leżnościami 
Milkrajowych i zagraniosnych, dla swej siły pokoje s przynależnościami. 
leczniczej, gdyż leczy ZR głuchotę, 6 7 ál Pomieszkania kawalerskie. 
J3 (nie z urodzenia) szum w uszach, strzy= 
(kanie i t. d usuwa zupełnie. Nabywać 
5] możua pe zir. 1:50 wraz opisem użycia 
Alwe Lwowie u apt. Piotra Mikolascha i 
% Zygmunta Ruckera; w Krakowie n Leona 
Ki Rosnor:z; w Nowym Sączu u Bomana Ja 


Najlepsze Czernidło 
na świecie. 


322 EF Zdrowotne i lecznicze WWĘ 
bezwzględnie naturalne 1 wzorowo hodowane 


WY węgierskie w butelkach, biale 
ina czerwone 1 knuracyjne tokajskie 
OTW w 100 odmianach | 


WZOPOWEJ piwnicy (l ct. 60 doł. 520 


Pokój i kuchnię. Stajnię i wozownię wy- 
najmauje zarząd realności Emila Berte- 
miliana Brajera, Brajerewska 10, w go- 
dzinach od 9—1 i 3—6. 130 


centralnej r Pit. R W dg. eaman w eati s 1 BIURO DZIENNIKÓW 
zostającej znane od roku 1835. Baila; w Stryju u Lecna Girtnera;. w Dre- Lwó lica Karola Ludwika 9 
aua olih wadia JZERNIDŁO |iniee ksi ma "6" amne 862 
król. weg. SEARE  uuogółwych CEnIKÓW É| c. nto zawiera wsobio witryoleju, © i 
ministerstwa handlu. ae pilt paek pra eok hi przedpłatę i ogłoszenia 


Farby i przyrządy 
do malowań artystycznych 


yoÁuzəÁ;sÁe UEMOJEWU op 
Kyezakzid tr Áq 


po oryginalnysh ecnach redakcyjnych de 


JRECĘS: Główny skład i zastępstwo dla Galicji, w handlu p p it połysk, _ _ Handel założony wszystkich dzienników eałogo świuta. 
= m nl sko: . 

Farby akwarelowe w guziezkach Farby do malowań na porcelanie St. Markiewicza t Kaa 1 43 JE Do fbywia Mathura "W 2 Wei | nenegozo 

a A w tabliaskach r Tia W W m | PAF Z powodu wisla bezwarte- fA = Okruchy narhaciang me ea 

” seio saśladewan, u | a. a l 

z 4 wilgotne w tubkach Przyrządy do tego malowania. Baun. Publiezneść, aby wyraźnieżą | ©. e ad” W JM RUROPĘ JSKA 

4 3 wpłynie : arehitokt. Pod gwarancją nie ma nie lepszego nad PEN Eii Irale a iee Berr NACE ri l 
Tusz csarny chiński w laseczkach Farby metaliczne do malowania na F ik siada ayin skórkę r maja - ig 906 najnowsza 
Eao Bramie AE, Koeti KRET w pronkt. w aiaei 1 stytkaów p ase podiogowa panpin uij z EGRA TOWARZYSKA 
Pe iale i k arel mori leg. kase K A rt Trey do zapuszczania twardych lub miękkich posadzek ST. FERNOLENDT. ; g A złr. 1-50, | do nabycia 
Wzorki ar ra Prin Farby do chromofotografii EDET PERAD E A RA i e AE we wszystkich pierwszorzędnych 
AWKC | ac. 5 Alojzy EIU>VNEF, Lwów EALA | Fryderyka Schubutha f= HANDLACH. 

M „_ w kompletnych kasetkach Podzie k M WY: uliea Karola Ludwika, 13. 984  SaĄETZYW, paient Ś| wo Lwia, Ry nek 1. 46. sgh TZN 
Stains, uje malnrskie - s Opaska przepuklinowa |] r — srias | — 
Spaehtle, koneweczki, półtna malarskle|Farby do tak zwan. „Śpitznaleret" z ©. k. wojskoweg o A GAZE: ka Oyj śl i Najprzedni ej sze kuracyjn e 


Papier, kartony i derzezułki de malo-|Kasetki kompletne do 7 
wań olejnye 

Werniksy, olejki 1 różne środki doma- 
lowań olejnych. 


Tę unikien nową fi 


'konatrukoją opasek 
WSE" przepnklinowych ze ff ran 
* sprężyną mogę każ- PO p 
ŻA OM tir Dr. Romershausen'a 


Farby pastelowe 
Kreda i węgiel do rysowania 
Palety skórzane do pastel 


Magazynu prowiantowego 


na RUPTURĘ, któ- 


Farby suche do robót artystycznych w epa ga ry nnwać najciąż- DE u 7 « 
„aalopseych gatunkach rstycznych w |yiszery papierowe 1 skórzane SN" „Em TAJZOWLE. stom, I aajsarzzóm Esencja do ócz foslawskie 
zcleracze do farb. poleca : p "wa i lažan TERE 
5 se Zwraca się uwagę ua doniesienie dotyczące zakupna żyta il zajsewzie SĄ, nojprakty eriejezą 1 najwięę: ilo wzmocnienia I utrzymania || w koszyczkach 5-kilowych 
J A EE AN E EJ owsa dla magazynów prowiantowych w Krakowie, Tarnowie kieh atyanyah Iokarey oklubnie ucho, jaknaji- k wzroku 101 najpPanniej] spi kojrae, 
Lwów, Rynek 1. 38. s42 |i Ołomuńcu, ogłoszone w Gazecie Lwowskiej, w Czasie i w No-|| Śrustrowa ataks 10 ai Padania miary: i) Onję: | Przeszło od 50-oiu lat używana x wiel- codziennie Świeże 


tość około biedar w centim. 2) Gdzie leży ruptu- kim skutkiem a sporządzana w aptece 


wej Keformie z dnia 12. b. m. ra? pe lewej, prawoj stronie, lub po obu stronach. Dra F. Q. Geiss'a spadkobierców w 


poleca i rozsyła 


Wszystkie gatunki towarów modnych Bliższe warunki przejrzane być mogą w biurach wojskowych|| fis teren, geniegos pięłatitey. © 0 JA Akan nad Eiba. — Nio jest ona ża gą a jtamie 
magazynów prowiantowych w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcn|Q, NEUPERT Nachfolger, |Ę Da Ano ak LAENA paN paipai PAI d 


H fonehelowym, jak to na każdej fiaszce 


s 9 a | 
pa DB lira ar iiaii po złr. St. Markiewicza 


g 0:75, 1:50 i 2'50 wraz s przepisem uży- 
M cia w aptece spadkobierców 4. Ruekera 
iu Piotra Mikolaseha we Lwowie. 


włącznie do dnia 23. b. m. między godziną 10. a 12. przed 
południem. 970 


fabryka bandażów 
w Wiedniu, 1., Graben Nr. 29. 


(im Inrern des Trattnorhoffes). 


Roraylka punitualnia i dyskretnia z illustrowanym 
opisem użycia za zaliczką. 


P na żądanie wysyłamy naj - 
shętniej wzory. 
Sklad fabryczny „Zum welssen 
Lamm“ Brlinn (Berno) 
Malwina Ziffer "zgi 


DIMM EE ZE HE22%, ROW ILE, 
są Dla aniknienia pomyłek zawiadamliamy Szan. 
7 sd P. T. Publiczność, że skład naszej 
t Prawdziwej francuskiej, do obmycia 
' zdatnej woskowej MASY oszczędności 
(na zimno do użycia) na parkiety, po- 
i dłogi lakierowane i z miękkiego drzewa 
3 wyłącznie 


; DLA LWOWA u ALOJZEGO HUBRNERA 
ulica Karola Ludwika liezba 18. 
się znajduje, i każda puozka naszego wyrobu oboczną Marką zastrzeże» 
nia zaepatraona jest. Na oo przy kupowaniu uwagę zwracać prasimy 


Schneider t Spółka 
892 fabryka farb i lakierów w Wiedniu. 


we Lwowie 
has w rynku I. 42. 


Najtańsze żródło do nabyeia 
wszelkiok petrseb 1842 

do szycia, haftu I krawiecczyzny damskiej 
„WNENY, BAWEŁNY i NICI ào robót drutewych 
WŁOÓCZKI, karsse, filezeli, szaelki i paciorek 
MAFTÓW sa ksawie, atłasie | sksanicie 
RŁEŻB s drzewa z wycięciem na baft 
WSTĄZEK , wypustek, wstawok, zziarok i koronek | 
MYDEŁ, PERFUM, GRZEBIENI i SZCZOTEK 
PULARESÓW, WORECZKÓW i SAKIEWEK, 


Instrumentów muizyczaych 
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herephenóć w 


znakomitych | przyberów de reperzeji 
Strun IPO RT" M PLAN Ó DY i 


ATEA TS 2 W ARN E SAEN © RLN WIEK: 
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Galic. Bank kredytowy 
począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaje 


4: o ANYGNATY KASOWE 


AE TE ET 
NEA AEEA SAER A : 


XI 


Do nabycia w wszystkich aptekach I składach wód mineralnych: i AA_> e EED E, AL ia. | z 90-dniowem wypowiedzeniem i da 
! | zem Sza kaos stę dka 0 | N AT |", K A SOWĘ 
Saxlehnera [l = 4, ASYGNATY KA 
wvwwvwoda gorżika RAAI AR z 80-dniowem wypowiedzeniem, 


I0 medail zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 
na wszechówiatowej wystawie w Antwerpii 


za niezrównane 
Nawet pray dłauźszom niyciu narządy trawienia znoszą ię wedę Wy- 


bernie, — Łagodny, znośny smak. Trwały, równemierny skutek bez jakiek- | RML KOUUWU WUUL | P arinn. 


e j ili Paden artykuł toaletewy nie maże lisowsć 
kelwiek ujemnych następstw. Dawki małe. | Anfilentilia. Ped e uia skutku I dobre! s ANTIEBNTILIĄ. 
Qelem ochrony przed bszwartodsiewem naśladownietwam żądać wyraśnie Średek ten eirnymany s odświażających anbstaneyj 


+ 
| „w krótk anie 
SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. x ślizny Hd, nadaje norze” świetuą”bisłośd, Awiate 
G 
+ 


Korzyści Saxlehnera źródła Hunyadi Janosz wedle orzeczenia 
pierwszych powag lekarskich : 


ae Szybki, pewny i łagodny skutek. 


wszystkie zań znajdujące sią w obiegu 5%, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy Od dnia 15. Maja 1889 po 4%/,%. 


Lwów dnia 11. Lutego 1889. 


Dyrekcja. 


Przedruku nie płacimy. 


I delikatneśó. — Cena 2 słr. 


D4|4 włesem siwym | wypłewiałym pa kilkekrotnem użyciu 
Pilipton przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbaje,: lees 


p Z o 1 M R ECA 
Znana od 40 lat prawda SA ANATERYNOWA | [Jedynie prawdziwy puder paryski 


WODA ANATERYNOWA 
uxd w. Dr. POPPA jest do nabyela w znacznie wyrobu H Kiehlhuusera jest mzjdelikatniejszym i 


awiąkszonych faszkeeh pe 30 ot, 1zh. i 1'40. Nie- woale nieszkodliwym a nadaje płei świeżość I gład- 
zrówaana w skutkach swych leczniczych przy kość. Biały, różewy i blade kremowy. 


EAIA ERARA RAR AADK 


; tylko edmładsa prg, które pod wpływom tego zuake- 
u 


i r, 
+ mitege środka edzyskują pierwotną barwą, miękkość i 
92 ANKE Pa połysk. — Cena fiakonu 1 zł. 50 et. 
x anm 
o M najsilniejsze wypadanie włesów wstrzymuje, eebulkl 
t Valentin włosewo Wsp 1 do wytwarzania operottą włosów 
„4 


+ pobudza. — Cena fiskonu 8 zir. Pół flakonu 1 zł. 60 ot. + wszystkieh chorębach jamy nanaj i zębów. Cena pudełka 5U cent. 
TA + pz dadkajj > 
x a b i 4 gi ce la NA 
t r i bi : 
we Lwowie Yazma Rynek I. 38. $ Ó T MYDLA LECZNICZE BERGERA | EOE a papirs i 
sy ma Pa +4 wyrobu G. Holl'a w Opawlo, jak smełewe, dziegolowe, rolioha w” 
we własnym ł wią - d o m u. g 2d glicerysewe, siarkowe, iehtjelewe, berewc, jode- (Créme) nie usunie plam wątrebianych, węgrów, 
e RSAT i o a (DĄ nie zawiera żadnych metalicznych przymissxok, jest to najezystsag inaj- C> we-potasoewe używane xe znakomitym skutkiem czerwoności nosa itd. nie nada esry młodzieńczo- 
z z delikatníejssa mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje JĄ) DS przeciw wszelkim chorekem skóry, świeżej i śnieżno-białej. Cena 60 eentów. 
EF Do odnowienia podłogi koce piękną, naturalną biateść i Jest ASO sya środkiem de bygieniezne- j 
leca swoj ajl i na wystawie rolnicze-przemysłowe L+ ge up ększen & twaroy. fe O 
po Wok Krakanie 1087 medalem irae promis wani yitewej A Pudełke małe pudru białege 60 et., całs 1 złr. z łabędziem 1 złr. + Dr, Klesowa aławna | skuteczna Prof. Dr. Liebera Elixir na nerwy 
M k d ia odłó pudełko 70 E: 4 ot | 20 st, Bit Mi teg 60 oait, mało NO Augsburgska esencja życia niezrównany rrzy eierpieniach nerwewych, jak belu 
asọ wos ową 0 oni a p g A DE SU ent. większe 1 zfr. ct., x łabędziem 1 złr. 60 centów, eit. dsakonały średek doa ai” pe że- głowy, newralgiem, Ch salsa baku apetytu h 
w'Łaznego wyrobu $ » + ladka, [eh następstwem, jak: bolu głowy, mdlościom, aezki z prospektami I spesobóm użycia po 2 sir, 
949 KT y A e Woda fijołkowa, i zyakaienia LEOL Aaaa pra agp a p + y zgadwa, Kentereldow itd. Cona DU et. i 1 złr. 3:50, 6:50. Broszura „Pociecha obhoryoh“ grat. i franco 
zmarszezki i dołki espewe. Twars odświe- 4 + TEE e T T 
Bursztynową glazurę do podłogi > da, wykiełacd wydalikiinOśna U eieówo w. Gd 
BSG" uadaje farbę 1 połysk za jednem pociągnięciem ZĘ , PS + Herhabny'ego Zygmunta Ruckera Czarny'ego 
Pekost de gruntowania. — Farby olejne de malowania. — KĘ re Odznacza się nadzwyor 
, | yozsjaą deli- i 
Lakier do pociągania podłóg, Ile My dło kosmety czne. katneścią | nader przyjemnym am- #9 g Sirap z priforferam wapi. żel pPTEKĄq ore na- 
Szezotki de szurowania podłóg, Szezotki de froterowauta podłóg, | tę r A, y a jk  2 š pyprókorany, Arada przeciw chorobom tychminat działającym środkiem do far 
' - miey, f , ania a a o a 
Szezotki do zapuszezania podłóg, Da Wa iątniegpodzi, | 31 kładnie oczyszoza skórę. Usuwa Śr | i Łółte- + woskokom w ioh zarodka ITP, T Baena nabyta pozostaje trwałą. 
Bode do prania Erochmal de firanek i Guma do bielizuy, Í brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 ot. broszurą dr. Suhwaizer'a 1 złr. 25 at. A Cena 2 złr. 60 ct. 
Mydło do prania, korousk, Woda do rdzy na bie- m + ę 
Farbkę do bielizny, Farby do firanek | korenek | liźnie, € U = O OO WO O SSM p A EE 
Krochmal do bielizny, | Borax do bielizny, Bznury do bielizny. a + Dr. Rag Basam 110a $l Eau de Lys de Lohse 
amei kde prania ryż | gm ło -Se ej i gałkach, > x + c ap ga a a pardus zezpewsze- f $ używana de mycia twarzy, dzia- 
7 æ n; M z L, al- zz b e . 
2 oni Aaaa de Pen e 6” we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika l- 2, ul. Halleka, $A Ele delepliwodelash maragdów kamienia | | awo wri izymaje miarana (i |en zbawiannla ma joj pewiers- 
Farby do farbewania materji, Ług kamienny, róg Wałowej L 35 — W KRAKOWIE, fukienniee 1. 20. — W CZER- palic km Aane E dsziądi gohok wszystkich innych apauyków JACH dolikatnośi t kę E F grai 
Farby Ra materje de szezetkowania, | Bzmirgel w proszku do ozyszezenia NIOWCACH Rynek 1. 2. 14 na skoteszność jek Í taniość, bo cna bów pior wazorzędnych firm Krajowi Cena 1 złr. 40 et 


grzniczuych takta nastę 


Farby de piór kapeluszowych, atali, 

Pastę do edpoliturowania mebli, Papier i płótno szmirglowe, 
Pastę do ozyszczenia sxzyh i ozkła, Proszek da czyszczenia metali, 
5 Bibuię do czyszezonia szyb, » 5 5 srebra, | 
Kredę szlamowaną, Pasto do czyskezenia metali, 

Wapno wiedeńskie, Bkórki irchowe i t. p. 


i j) 


J}. Pserhofera PIGUŁKI 


le 


| 
| BOQQOOGAX 
„2a R Eh LR ER i (iz 2. A da DA GB ŻA (ER Do EIA GR Z. TRA 
Pi rody RE „A -Į Pi d 
$ mudale złote | Uwieńczone nagrodami | ra. | 


przez Wys. ees, król. rsąd, gy wyłącz. uprzywilejowane 
wielokrotnie wypróbowane i jedynie niezawodne 


Promiowany: Wiedeń 1878, Filadelfiu 1876, Frankiurt 1881. 


LI H U 

krew ożystosąso doskonały kredek domowy, przooiwj |, T. Macka przetwory Z Ioien oa piodcsh 
zutkaniu, kurozem żetęčkogym itd. i ada inhalacji, wciarań i wietrzenia pokoi. 

| 1 pudelko 15 pigułek 21 ob. — 1 rulon 6 pudełsk 1 zł, 05 ct. | Ekstrakt sounowy do kąpieli snskomicie zastosowany de aior- 

Prawdziwe tylko z ozerwonem faceimilo podpisu wynalazcy. pień ranmatyzmowych i przeciw gośńćcowi. 


| i Wałeczki do szezelnego zamknięcia okien i drzwi ® a 
I chroniące od przeciągu powietrza. 885 Ekstrart miodowo-zletowo-słodowy i ta- i o 
" £ 4 z bawałay, fikadtowóń: w olosa blaty A dębewym , sprzedają się po Nie kasz iaj i E Saa EL PIBTACHA y Waar zaleos T aii ETa aA bardza 
SBieliznę mezkg najtańssych eonach, a to: 1 krtani, jak przy kaszlu, koklnszu, zafegmieniu itd. zbawienny środek do wygnubienia piegów i opaleń 
t Cylindry do ekien: Cylindry do drzwi : Listy dziękczynne od Ojca św. Leona XIII. I wielu - słonecznysh a to w jak najkrótszym qzanie. 
„J. Koszule , Kołnierze, Mankiety, Krawatki, biały 5 ob. sa metr | biały Ta i 18 et. za metr p Innych osobietości. Cena słoika 35 ot. ; większege 70 et. 
Gzerw.-brunat. 1 dębow. 6!/, et czerw.-brunat. i dęb.9 i 14 et. 


Bieliznę systemu pr. Dr. laegera Zaopatrzenis okna średniej wielkości w wałki białego kol. wypada najwył. 50 o. 


Ì p 
| 24 . P. T. Publiozneści ~izi Zamówienia x prowinoji w wielkich } drobnych ilościach załatwiają się jak Aptekarza F. J. Kwizdy 
z ao > dą R : ä najszyboiej. Upi its danat rzy Pe a liezbę okien i drzwi osiem § KROPLE MARIAZELSKIE p k dla koni 
| rzesłania odpewiedniej tlożej t a Do każdej przesyłki dołącza się zawsze zuakdśnity | Dordas pogniki dny AWA przacj rd Płyn restytucyjny a kon 
10r W320 pi i TAWLÓW WOW Jh rukowana instrukcja podług ktorej każdy może je sam przytwierdzić do drzwi $ oe ea y inath; Ah usł kamienion don niezrównany środek przeciw wazelkim chorobom koni, jak : spara- 
: 1 okisn tak, że bynajmniej nie przesz sinia etwieraniu lub zamykaniu takowych i Soglo teiorpisn = KACH dów pekażtiow YARÓNY liłowaniu Toputek, yoyoh nóg, SŁ „spalenia kopyt, zoadęciu 
przy ulięy Hetmańskiej 1. 4 we Lwowie. We Wiedniu Kołowratring pe, w c, £, (era ornym składzie fabrycznym b dziony i wątroby. Cena 40 i 70 et. Buczność przed fulsyfikatami! NH Cena fiszki z opisem użycia 1 złr. 40 ct. 
856 F. opPelanara 
ar Ochrona przeeiw e. k. liwerant nadworny wałacz- |= Kąp ORZ0zĘ- 501 
zaziębieniom. | ków od przeciągu powietrza. dność drzewa. 
a „ERZE ! 
litografi Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Siarkel. Papier x fabryki Ożerlnńskiej, Z drukarni i 
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